Nr 288 


Gana numeru 25 gr. 


Aedakoja | Adminikiracja. 
Kraków 
ul. Duna,awskiago 5 
Telefon Radskaji 103-06 
Telalon Adminisiraoji 103-1ù 
Adres dla telegramów: 
NAPRZÓD KRAKÓW 


Brześć 


„Wlęzienie w Brześciu było dla uwięzio- 
nych. przeciw którym do dziś dnia faklekoł- 
wiek uchwytne oskarżenie nie jest znane, ka- 
źnią bezprzykładną w prawidłowem więzien- 
nietwie. Więźniowie byli nietylko nękani I gło- 
dzeni, ale bici przez oilcerów | podoficerów. 
lub wręcz katowani, a nawet pozbawieni po- 
ciechy religijnej, gdy się jej domagali. W śwle- 
ile grozą przejmujących wiadomości, które dzi 
siaj już są zebrane szczegółowo g znęcaniu się 
nad poszczególnym] uwięzkonymi, przedstawia 
slę te więzienie w Brześciu jako straszliwa 
hańba współczesnego życia polskiego, od któ- 
rej musi slę odciąć wszystko, co jest zdrowem 
| uczciwem w społeczeństwie. Jest ta sprawa 
rządu w Polsce i sposohu używania przezeń 
władzy, którą ma w ręku, Jego stosunku da 
obowiązujących w państwie polsklem praw, 
sprawa sędziów i prokuratorów, ich sumienia 


i ich szacunku dla prawa, sprawa czci mundu- | 


ru, Sprawa naszego oblicza narodowego wobec 
świata, wreszcie sprawa całej naszej cywiłl- 
zacji”. 

(Z wniosku nagłego Klubu Narodowego, od- 
czytanego w Sejmie dn. 10 b. m.). 


0 godność i prawo 


W przedwojennej Austrji każda ustawa mo- 
gła przyjść do skutku tylko wiedy, gdy ce- 
sarz dał rządowi prawo do je] wniesienia w 
parlamencie (sankcja wstępna) i gdy uchwało- 
ną przez parlameni sankcjonował — dopiero 
wtedy ogłaszano ustawę w „Dzienniku praw 
państwa” w tej formie, że cesarz za zgodą obu 
izb Rady państwa zarządza. 

Nasza jeszcze obowiązująca konstytucja nie 
zna ani wstępnej ani dodatkowej sankcji. Usta- 
wy, o ile są wynikiem inicjatywy rządu, do- 
chodzą do skulku w ten sposób, że Rada mi- 
nistrów projekt przedkłada Sejmowi, ten go — 
ze zmianami lub bez zmian uchwala, potem 
Senat w miarę x* «i cgruniczonej kompetencji 


uchwala i tak siormuiowana ustawa musi być | 


przez p. prezydenta Rzplitej ogłoszoną. Był 
wprawdzie raz spór o to, czy rząd musi wszy- 
<ikie uchwały Sejmu ogłaszać —- chodziło a 
uchyłenie dekretu prasowego — ale i ten spór 
został w drodze ustawodawczej na korzyść 
Sejmu rozstrzygnię!) . 

Ma więc wedle xonstytucji p. prezydent 
Rznlitej ograniczoną tylko kompetencję w doj- 
ści ustaw do skutku, rząd zaś tylko o tyle, 
v ile zdoła argumentami przekonać Sejm. że 
iczu sformułowanie jest korzystniejsze dla ma- 
rii mającej być aktem ustawodawczym ure- 
gulowanej. Poza tem Sejm jest suwerenny w 
"wych postsnowieniach j z tej zapewne racji 
Sanacja wydziwia na „suwereliny Sejm“ jako 
jej zdaniem niezgodny z duchem hierarchii, ja- 
ki ona chciałaby wprowadzić. Musi się ona 
jednak liczyć z istniejącym stanem rzeczy: a 
naturalnie wolne jej, jak wolno każdemu oby- 
watelawi państwa, dążyć da zmiany tego 


| 
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Zgodne z przepisami konstytucji 


Czy może klo zaprzeczyć, że u nas wszystko | lego można mieć poważne zarzuly — kłaniać 


mię dzieje zgodnie z posianowieniami konsiylu- 


cji? Właśnie w tem — powiada sanacja — leży | 


sila reżimu, że wszysiko dzieje się zgodnie z te- 
mi przepisami. Dowód? Prawidłowo razwiązano 
Sejm, prawidłowo rozpisano nawe wybory, pra- 
widłowo Sejm się zebrał i ukonsiytuował — czy 
nie dość? P. marszałek Świłajski oświadcza wa- 
bec dziennikarzy: i budżel musi być uchwalon: 
zgodnie z przepisami konstyiucji. A że przepisy 
le postanawiają, że Sejm ma na uchwalenie bu- 


dźciu termin do 15 lutego, więc da tego terminu | 


budżel musi być gotowy. 

W idealnych, naprawdę, żyjemy slomnkach. 
Konstytucję mają wszyscy w usłach, wszyscy jej 
nadają należny pokłon, nikt nie narusza jej — 
który kraj może się pochwalić lak uporządkowa- 
nem życiem politycznem? Góż, kiedy — jesleśmy 
tego pewni — olbrzymia większość narodu ma in- 
ne, nie tak bardzo idealne, pojęcie. Konstytucja 
— to nie jesl tyłko zbiór bezmyślnych paragra- 
fów, które regulują najważniejsze dziedziny ży- 
cia zbiorowego. Konstytucja to także duch, w ja- 
kim to ż 
tego urabiania się wytwarza. Można — i co do 


stanu, ale tylka i jedynie drogą legalną, a więc 
znowu tylko drogą ustawy zmieniającej obo- 
wiązującą ustawę. 

To właśnie dążenie sanacji nazywa się dą- 
żeniem do zmiany ustroju. W jakim Kierunku, 
jak dalcko ta zmiana ma iść, tego uni z poro- 
nionego projektu BB nie można było wyrozu- 
mieć ani też nie wypowiedział się co do tego 
jasno ten, który jest promotorem i będzie użyt- 
kowcą tej zmiany. Słyszeliśmy 
kowe zdanie, że zmiana ma zrobić głowę pań- 


stwa prawdziwymi suwerenem, a więc prezy- | 


dent, czy jak ta głowa będzie się nazywać, bę- 
dzie miał — jak ta się uazywa — prawa nad- 
rzędne, prawa wyższe nad Sejmem. 

W poprzednim Sejmie sanacja o przeprowa- 
dzeniu takiej zmiany ani marzyć nie mogła. 
Ten Sejm miał wprawdzie wyjątkowo dogo- 
dne prawo dla zmiany konstytucji, ale nie w 
duchu, któryby odpowiadał intencjom i po- 
trzebom sanacji. Dlatego też widzieliśmy, z ja- 
ką nonszalancją z tej strony przedniiot ten 
traktowany į widzieliśmy potem, jak „robiono“ 
wybory tylko pod kątem widzenia otrzymania 
takiego Sejmu, kióryby upragnione zmiany z 
łatwością uchwalił. Całkowicie ta „robota“ nie 
powiodła się. gdyż sanacja nie uzyskała kwa- 
Miikowanej większości w tym Sejmie dla zmia- 
ny konstytucji wymaganej. 250 mandatów sa- 
nacyjnych — to wprawdzie potęga, na jakiej 
żaden inny rząd oprzeć się nie może, ale po- 
zostało jeszcze akoło 200 mandatów, w któ- 
rych -- mamy nadzieję — skupi się godność 
i prawo dla obrony państwa i narodu przed 
narzucenieni im formy ustroju nie mającego 
z godnością i prawcim nic wspólnego. 

Sanacja próbuje jednak. mając słabe widoki 
osiągnięcia swych celów w drodze prawa, 0- 
siągnąć je via facti, choćby przez tylną furtkę 
regulaminu sejmowego. Powiedzjano gdzieś, że 
regulamin nie jest ustawą obowiązującą wszy- 


stkich obywateli a tylko tych, którzy w imie- > 


niu ogółu obywateli wykonywują mandat po- 
selski, tymczasem projekt BB robi z regulami- 


„nu uslawę, która nietylko narzuca prawo O- 


Xólne, ule nawet zmienia i niweczy obowiązu- 


tylko ogólni- ; 


1 


ie jesl formułowane i jaki na skalek | 


w pas literze a grzeszyć grubo przeciw duchowi 

Dwa wystarczą fakta dla udowodnienia, 
można równocześnie zyć „zgodnie z prze) 
konsty! lucji”, a poniewierać je w żywe oczy: wybo 
ry i Brześć. Robiło się wybory — samo robienie 
wyborów jesi dła konstylucyjnego pojmowania 
'zeczą lak niezwykłą, że siedmioma wodami ni 
zmyje się lej plamy z konstytucji. Brześć zaś 
niestety, musimy narazie zadowolić się samem 
podaniem tej nazwy jako synonimu najwyższej 
niesprawiedliwości nietylko wobec nią dalknię- 
tych, ałe wobec każdego uczciwego człowieku, klo- 
ry zwykł osądzać ludzi nie wedle ich słów nle 
czynów. 

Niech sanacja nie rzuca naokoło siebie piękne- 
mi frazesami o swej wierności dla konslytuci — 
już w pierwszych «dniach po zebraniu się Sejmu. 
Jeszcze do wielkich spraw się nie doszki, jeszcze 
nie rozwinęła swych skrzydel do pelnego lulu po- 
nad lą biedną Polską. którą ona uw zięla się u- 
szczęśliwić melodami konstytucyjnemi barzo po- 
dejrzanego galunku. Przeszłość nie pozwali na 
żadne złudzenie w przyszłości, wiemy, co a lych 
zapewnieniach myśleć. 


jące prawo. Jeduem z takich kardynalnych 
praw jest prawo interpelacji i prawa przedru- 
ku dyskusyj sejmowych jako jedyna w uaszych 
warunkach możiiwość ujuwnienia tego, ca 


| Sejm mówi, a więc robi. Te dwa prawa mają 


zostać poddane cenzurze marszałka ASO 
mio, jakiego marszałka. W drodze więc obej- 
ścia ma się zmienić to. co sanacji najbardziej 
dolega: wykrywanie w drodze interpelacji 
nadużyć i omówienie gospodarki rządowej 
czyli unicestwienie — przez zatajenie — kon- 
troli. 

Przyznajemy. że są lo wprawdzie bardzo 
ważne, ale nie fundamentalne prawa konsty- 
tucyjne posłów i obywateli, ale stanowią one 
pierwszy wyłom w zasadzie konstytucyjnej, 
są pierwszym krokiem na drodze do przenie- 
sienia suwerennych praw z narodu w postaci 
Sejmu na jednego człowieka w postaci wybrane 
go za jej przyzwalenieim marszałka tegoż Sejmu. 
Walka o regulamin nie jest tedy, jakby się u:0- 
gło wydawać, tylko wałką o wewnętrzne pra- 
wo Sejmu, o sposób jego obrad itd. ale w na- 
szem położeniu jest ona rzeczywiście walką 
o godność i prawo przedsiawicielstwa naro- 
dowego przeciw zakusom na zdegradowanie 
go do roli — kto wie? — ciała doradczego 
w tej formie, że tylko to, co się podoba czy 
co odpowiada rządowi, może stać się ustawą, 
może — doraźnie biorąc — przejść przez ta“ 
jemnice sali sejmowej na zewnątrz. 

Dalecy jeszcze jesteśmy nawet od początku 
walk o nową konstytucję, ale wstęp do tych 
wałk już się rozpoczął i ze sposobu jej prowa- 
dzenia można nabrać wyobrażenia, w jaki spo- 
sób sanacja zamierza ią prowadzić. 
50006000000699 
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„Hocki-klocki“‘ 


(Zbiór „Hocków-kłocków" z .„Naprzodu"). 
Cena egzemplarza 40 groszy. 
DO NABYCIA W KIOSKACH 
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Mackiewicz Nr 2 


BRZEŚĆ W OŚWIETLENIU P, SZURIGA Z „PRZEŁOMU* 
pit- ! Dzisiaj 


Grapa Przełomu” ro mają b 10°; 
su Nie żadna czwarta gada, nie Ża 
dni karierowicze z innych grup czy paraij BB. | 


Otóż redaktor „Przełomu“ p. Jerzy Szurię zabrał | 


na szpaltach ostatniego 49 numeru — 


godnika też głos w spruwie Brześcia. Warto skon- 


frontować iega wywody z tem. co niedaw no pisał , 


p. Machiewi w „Sławie” wileńskiem. «rganie | 
serdecznie zbliżonym do p. Mcysztow:cza 
P. Mack k wiadoniu. nzual, 


aleg ime 
ra palala jakoby chęcią «uwelu na demokratach, 
sejmokratach i ludzie za to, że gdy demokracja 
rządziła, znosila inteligencja upokorzenia. Nie dziw 
więc, że szukała schronu pod skrzydłami jedynki, 
ponad którą umosiiy się inne, jej godność szanii- 
jace slowa... 

Pan Szurig, reprezentujący inny 
zbiorawisku, zwanem BB. doszedi do wręcz prze- 
ciwnego wniosku: Brześć był poprostu jakby wy- 
jety z serca ludu, okazal się „znakomitą drogą 
porozumienia między Piłsudskim, a masami". — 
„Jedynka“ odniosła największe sukcesy — poza 
ziemiam: wsclodniemi — w okręgach przemysła- 
wao-robotmczych” — woła p. Szurig. „Ale 
pewnia dalej — również wł 
skich aresztowanie byi e przeszła 
bez wrażenia... dodatni 

Braknie tu już tylko uzupełnienia. że dlatego je- 
dynie z takim rozmachem uniewa no listy „Sió- 
demki", ażeby bez potrzeby nie dręczyć więźniów 
brzeskich widokiem, że nikt nie złosowalby na 
nie. 

Inaczej ledy zaaranźował swoje wyjaśnienie p. 
Mackiewicz — inaczej, karkołomniej, p. Szurig, 
ale sposób podejścia do rzeczy mają zbliżony, tyl- 
ko. że p, Mackiewicz otwarcie wyznaje i szczyci 
się tem, że drwi sobie z wszelkich humanitaryz- 
mów, z wszelkich wolności, a p. Szurig jeszcze. 
jak majtkami kąpielowemi, ostania się czę: 
-—- frazesami. Czytanie jego wywodów jest 
mieszaninie cynizmu i tych frazesów czemé bar- 
dziej odrażającem, niż oglądanie mackiewicza- 
stwa. 

Przyznaje on, że zwycięstwo jedynki „osiągnię- 
te było poniekąd w imię zasady „ceł uświęca 
środki".. i zaraz z troską naturalnie o dobro pu- 
bliczne dodaje. że skoro lak było — „wówczas 
brak daleko idących następstw, wyrażających się 
w urzeczywistnianiu wysuniętych haseł ideowych 
mógłby okazać się w swych skutkach groźny me 
tylko dla zwycięzców, lecz i dla Państwa".. 

Jakie to są te piękne cele. do których wiodły 
drogi mniej piękne? 

W odpowiedzi na to wyglasza p. 
tyradę: 

„Odpowiedzialność za Polskę : za Jej I 
ponosi dziś w.pelni i niepodzielnie gbóz prz 


ego“ 


Szur 


łomu pomajowego, który zwycięstwo swe zá- , 


wdzięcza wysuniętym hasłom, zawdzięcza 
nazwisku Piłsudskiego, ale częściowa rów- 
nież i metodom — które na równi z rewaln- 
cja. czy zamachem stanu — mogą być jedy- 
nie metodami zupelnie wyjątkowemi. 

Metody te zostaną w obliczu historii uspra- 
wiedliwione jedynie realizacją wielkich ce- 
lów. Obóz prarządowy musi wlęc sianąć so- 
fdarnie do wytężonej pracy, musi zdobyć się 
na wielki, bezinteresowny wysiłek, by wy- 
pełnić te wielkie i odpowiedzialne zadania, 
które na nim ciążą. by pracą twórczą dla do- 
bra Polski usprawiedliwić swe zwycięstwo 
i ekupić poprzednie zaniedbania." 


Co to wszystko znaczy? Wyraz „wielki“ kilka- 
krotnie potwórzony. choćby poparty nawet sze- 
rokiemi gestami ręki, nic nie oznacza. — Te zaś 
„metody“, choć je p. Szurig nazywa „wyjątko- 
wemi“, — to fatalne praktyki, wszczepione przez 
jedynkarstwo w życie publiczne. praktyki, któ- 
rych się nie odklei po jednarazowem użyciu — 
na podobieństwa piastra. 

Ale frazesowicza to nie obchodzi. On ma frazes: 
wielkiemi zadaniami zaimponuje się historji... Ma- 
łostkowa to rzecz mierzyć fakty caiem dzisiejsza- 
ści, skoro pp. Szurigi maia do dyspozycji szerokie 
wymiary historji! 

Czy p. Szurig i wogóle jego druhowie z .Prze- 
lomu“ wierzą przynajmniej w geniusz BB? Bynaj- 
mniej, Pismo to ciągle przedsiawiało ten klub jako 
zbiór — z wyjątkiem swoich ludzi — indywiduów, 
wypaczających tę linię, którą miał wytknąć prze- 
wrót majowy.. 

Przyznajemy. że inówimy tu niewyraźnie. ale 
też ów „Przełom“ jest jeno — wytwórnią fraze- 
sów, Sarkał on į na rządy pułkowników — niekie- 


gatunek w į 


tego ty- | 


| wiedzialny za rządy i, że jego minisirowie sę fyl- 


I 


— 295 Schola 13 grudnia 1940 


żywa wyrażeń ł:godniejszych. jednako- 
woż pisze 

„Jeże Piłsu 

rokiem rzesza! 


jski. by porozumieć się z sze- 
spoleczeństwa, niusiał uciec 
się aż do uwięzienia byłych posłów — jest to, 
jak już pisaliśmy w „Przelomie”. winą obozu 
protząuwwego, który nle potrafil swą pozy- 
tywną tziałalnościa jak doiychozas przy- 
najmniej bardzo ta i bardzo.. chwiejną 
usunąć zapór psychicznych i błędnych sądów. 
stojąc; ch na przeszkodzie tema porozumieniu. 
Jest ta winą obozu prerządowezu, gdyż nie 
potrafił zdobyć sobie w społeczeństwie dosta- 
tecznego kredy lt! norałnogo, nie potrafil uświa 
domić temu spułeczeńsiwu ceiów państwo= 
wych Pisuiskiego — często swemi poczyna- 
niami raczej je zaciennia, gdyż nie wypełni, 
wreszcte, tej próżni programowej, która się 
wytworzyła po załamaniu ldeolozlj Hberalnaj. 


Tu inż dowiadujemy się nowej historji, slyszy- 
my nowy kosnenlarz: Brześć — to byla koniecz- 
ność dojścia do porozumienia ze spoleczeństwem 
ze względu na to. że BB — to bęcwały bez żadne- 
go kredytu moralnego. Brześć — wedle p. Szuriga, 
więcej był wart, niż całe BB. 

Ale któż w lahim razle spelni te wlelkie zada- 
nia, które ciążą nz BB į mają usprawiedliwić przed 
historją wszelkie „wyjatkowe metody“? Grupka 
„Przełomowców” w Sejmie? Ależ ci panowie mo- 
gą sobie wypisywać hkocki-klocki w swoim orga- | 


LL LMQ)QMQPo>M>o>h oLLo2LL|— 


nie; w kluble zaś BB będą musieli stać na bacz- 
ność przed pp. pilikown:kam. Mo. bardza 
zakłamz wać. gdy sInicje żaden sprawdzian 
tego, co się glosi. 

Dia ubawienia czytelników podamy tu garść fra- 
zesów ..przełumowych o tem, co zamierza CZY- 
nić ta grupa. O porozuniewaniu sẹ wcu nątrz BB 
pisze ..Przelom": 

„Nie meże podlegać niczyim powąlpiewa- 


nie 


niom. że do obrad przystąpimy jako ludzie o 
„wyraźnc; lmarzy'. albowiem tylko w tym 
clrarakterec udział stał się możliwy i ko- 


nieczny zarazem Miku teprezentawani? Za- 
sadniczej linj może byc naszą stałą wytycz= 
na. .* 
A dulej tak zapewn.a: 
~Z pobieżnego rachunku politycznego wymi- 
ka odpowiedzialność : naszych ekspouentów: 
— za położenie nacisku na realizacię hasel 
„przełomowych”; 
za wyodrębnienie odcinków „dlugofalo- 
wych"; 
— za rozbudowę ognisk terenowych w sen- 
sie ideowym. 
Mówimy o tem wszystkiem wyraźni 
nieważ wiemy, do czego zmierzać będzi 
w najbliższej przyszłości". 
Rzeczywiście: mówią bardzo wyraźnie... 
Zapyta nas może czytelnik, dlaczego nie oszczę- 
dzamy mu takich elukubracyj jak artykuły pp. Mac 
klewiczów, czy Szurigów? Chcemy pokazać. jak 
wyglądoją „filozofowie“ tego Obozu, który wziął 
na siebie całą odpowiedzialność za losy Rzeczy- 
pospolitej. 


„Piekło Brześcia” 
znane już całemu światu 


Numer londyńskiego „Daily Heralda" z wtorku | 
9 bm. zawiera opis 
skontiskow anego przez cenzurę w 
tykułu tow. Struga w „Robotniku”. | 
tlskaty podany jcsi da wiadomości publiczności 
angielskiej drukiem kamiennym. Artykuł omawia | 
również represie wobec prasy opozycyinej w Pal- 
sce. Przytuczyć nie możemy z niego niestety na- 
wel tytułów, 1112000 Anglików z radzinami prze- 
czytało już we wtorek te wiadomości (tyle wynosi 
przecięina ilość razchodzących się egzemplarzy 


„Daily lHeraka“ wedlug obliczeń z listopada). inne 
miljony przeczytały je troche później w innych pi- 
smach, ale wiedzą. 

Oni wiedzą. Tylka przyjaciele, tylko najbliżsi 
ofiar muszą pozosiać w nieświadomości. Żony u- 
więzionych dotąd tow.: Czołkosza i Dubois nie 
otrzymały żadnej informacji a ich losie, ani pozwo- 
lenia ujrzenia mężów choćby na chwilę. Paco? 
Przecież już cały świat wie, co oni cierpią į tru- 
chieja ze zgrozy. Poco one mają wiedzieć?! 


Proces posła Walerona 


(Telefonem oa korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa. 12 grudnia. 
wydziale odwoławczym sądu okręgowego 
znalazł się wczoraj proces posła Walerona, ska- 
zancgo na 3 miesiące więzienia za obrazę osób u- 
rzędowych w ulotce Stronnictwa  Chlopskiego, 
gdzie znalazł wyjątek z rezolucji stronnictwa, | 
stwierdzającej, że marszałek Pilsudski t odpo- | 
| 
| 


ko puzalowania godnymi figurantami. 
Obrońcy posła Walcrona adw. Ignacy Ettinger 
i Barcikowski swego czasu złożyli wniosek o po- 
wołanie w charakterze świadków ministra Skład- 
kowskicgu oraz b. ministra Czechowicza, którzy, 
zdaniem obrony, stwierdzą, że byli tylko wyko- 
nawcami woli marszałka Pilstdskiego, Sąd na po- 
siedzeniu gospodarczem powziął decyzję co da 
powałania tych osób i wysłał im wezwania. 
Tymczasem do zeznań nie doszlo. Okazało się, 
że wezwanie dla ministra Skladkowskiego oof- 
nięto, a p. Czechowiczowi nie doręczona awizacji, 
gdyż „nie zdołano odszukać adresata". Stawili stę 


nalumiast dwaj inni powołani przez obronę świad 
kowie pp. Wożnicki i Wyżykowski. 

Przewodniczący sędzia Chwalibóg oddal głos 
w kweslji świadków prokuratorowi, który posta- 
wił wniosek o niebadanie świadków. Sad wnio- 
sek ten uwzględnił. 

Przesłuchano nalomiast świadka Ossolińskiego 
z drukarni „Ars”, kiórego obrona povolala w ce- 
lu ustalenia, że ulolka była zamawiana nie przez 
posła Walerona. Inkryminowany usięp stanowił 
przedruk z „Gazely Chłopskiej”, której redakto- 


| rem był p. Hanko. 


P. Ossoliński ustalił, że o ile sobie przypomina 
odezwa była zamawiana nieosobowo przez Stron- 
nictwo Chłopskie. Sąd na wniosek obrony za- 
wezwał p. Krygiera z Komisarjatu Rządu, który 
stwierdzi, że gdy przysłano ulotkę do cenzury te- 
lefonował do drukarni z zapylaniem klo ją za- 
mawiał i otrzymal wiedź, wymieniającą na- 
zwisko TET H a aż: 

Na wniosek stron sąd sprawę odroczył powo- 
lując świadków dodatkowych. 


Międzynarodówka zawodowa | 


Dnia 10 bm. odbyła się w Amsterdamie posie- 
dzenie zarządu Międzynarodówki związków zawo- 


, dowych, na którem obok nowego sekretarza ge- 


neralnego Schevenełsa wybrana Jerzego Stołza 
(Czechosłowacja) podsekretarzem. Uslępujący se- 
kretarz Sassenbach oświadczył golowość sprawa- 
wania swych funkryj do końca stycznia 1931 r. 

Dalej uchwalono po zaznajomieniu się z pro- 
jektem konwencji gorniczej. którą opracuje mię- 
dzynarodawe Riuro pracy, urządzić wspólne 
siedzenie z Egzekulywą Międzynarodówki Górni- 
czej. 

Wspólna konferencja Międzynarodówki sacja- 


wy bezrobocia odbędzie się od 0 do 22 stycznia 
1831 r. w Zurychu. W następnych dwóch dniach 
obradować będzie także w Żucycha zarząd Mię- 
dzynaradówki zawodowej. 


|— o EO NE CZ 0 SAI > 

Związek Zawodowy Pracowników Kolejowych 
Rzeczypospolitej Polskiej zawiadamia intereso- 
wanych i chętnych kupna, że sprzedaż 


Pianina używanego „Marki Albarti Ska“ 


odbędzie się w drodze przetargu, w niedzielę 
dnia 14 grudnia 1930 roku o godzinie 1030 
przedpoł. w Krakowie, przy ul. Warszawskiej 15. 


Z4RZ4D. 


dy tak gwałtownie, że wyzlądało to na zerwanie. | listycznej i Międzynarodówki zawodowej dla spra- | ammpcampo ammo amme casno CMMGO 
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Barthou—LavalSteeg 


Trzeci już rzędu „homo regius“ usiłuje ulwo- 
rzyć rząd we Francji, Pierwszym dwom misja nie 
powiodla się, trzeciemu nie obiecują też wiel- 
kich szans. Z jakiego powedn lak Irudna utwa- 
rzyć rząd, kiuly ludzi ruęlnycl do piastowania go 
dności umnistrow z pewnoscią wśród 800 posłów 
i senatorów nie brak? Glębszy powód leży w tem, 
że wszyscy chcieliby, ule slośuuki sa od nich sil- 
niejsze, mianowicie stosunki większościowe. lzba 
irancuska nie ma wyrażuego oblicza: ani pra- 
wica ani lewica — co się lam lak nazywa — nie 
mają zdecydowanej większości, można ją utwo- 
rzyć lylko w drodze kombinacyj, te zas obecnie 
zawodzą 

Prawica ze swą glówną częścią składową: gru- 
pa Marina równoważy się z główną grupą bur- 
żuazji lewicowej: radykalami z pod znaku Dela- 
diera- Herriola. Podczas gdy grupa Marina nale- 
żała do większości, na której opierał się Tardieu, 
radykali pozostawali w decydującej opozycji z in- 
stynkiu samozachowawczego: z obawy przed so- 
slami, którzy przy każdych dolychczasowych 
wyborach zmniejszają ich slan posiadania. 

Radykali, jako reprezentacja malomjeszczań- 
eko-chlopska, prowadzą już od r. 1924, odkąd o- 
stalni raz sprawowali rządy, niezdecydowani po- 
litykę wewnęlrzny i zewnętrzną, mając z jednej 
strony do zwalezenia napór s 
cydowanych zwolenników polityki pokojowej na 
zewnątrz i polilyki ulg podatkowych na wew- 
nąlrz. oraz napor nacjonalistów, jako zwolenni- 
ków pulilyki zbrojeń i popierania wielkiego prze- 
mysłu jako uprzywiłejowanego w sprawach po- 
dnikowy h. Tylka Poincaremu udalo się na król- 
ka zasklepić le zasadnicze różnice i to pod grozą 
ruiny finansowej. Gdy ta grożba minęła, stare 
róznice odżyły, dzialały przez czas rządów Tar- 
dicu i nie pozwalają obecnie na wspólny front. 

Ci politycy, którzy ilotyczas próbowali i ci, któ- 
rzy po nich będą próbowali mimo lych różnic 
doprowadzić do ulwurzenia tzw. koncenlracji od 
Marina do Herriota i na tej kruchej, bo przemi- 


alistów jaku zde- | 


awie ulworzyć rząd, będą musieli ey 
z temi trudnościami, które dotyci- 
czas uniemożliwiały len wspólny ironl. Można | 
śmiało powiedzieć, że żadnemu z tych polityków 
ani się nie śni u utworzeniu stalej większości, 
ale o sklecenic czegoś, co bodaj na królką melę — 
wybory są niedalekie — umożliwiloby z przewle- 
kłego przesilenia zrobić przejściowy rządl. Ale i 
ci ludzie są tylko ludźmi: chęć dorwania się wła- 
dzy głuszoną jesl u nich przez wyższą koniecz- 
ność uniknięcia widowiska kwartalnych przesi- 
leń, choćby z lego powodu, że — szkodzą oie 
karjerze. 

Ta też widzimy, jak wszyscy dotychczasowi 
Iwórcy gabinetów zabiegają o jeden wspólny cel: 
o ulrzymanie dotychczasowej większości przez 
wzmoonienie jej opornymi dolychczas radykała- 
mi. Wedle ogólnych przewidywań Steeg nie bę- 
dzie miał większego powodzenia niż Barlhou i 
Laval, o czem świadczy fakl, że zanim jeszcze 
Steeg porządnie do wypełnienia powierzonej so- 
bie misji się zabrał już wymieniają jego następ- 
ców: Painlevego, Poincarego, Brianda. 

Na czem to się skończy? Chyba na prowizor- 
Jum, bo o stałości w tej Izbie nikt już nie myśli. 
Najważniejsza rzecz, aby jakis rząd był i aby ten 
rząd ulrzymał linję polityki zagranicznej, jak ją 
ustanowi} i jak ją jedynie może koniynuować 
Briand. 


Najnowsza fotogratja 
posła Ign. Daszyńskiego 


z jego aułozraiem. wyda 
w formacie 32X24 cw.. 
tylko 1 zł. za 

Do nabycia w 
Duuajewskiega 
syłać pod adresei 
Kraków, aleja Krasi 


na na kredowyni kartanie 
kosziuje 

tukę bez przesylki. 
liotece TUR w Krakowie (ul 
Zamówienia zamiejscowe nad- 
Związck rob. chemicznych, 
skiego 16. 


Pobicie aresztowanego przez 


„Slowo Pomorskie" (Nr. 288 z dnia 11 bm.) o- 
glasza co nastepuje: 


"leży przeł nami list członku OWP w No- 
wemmieśnie Władysławu Mówki, z kłóregu wy 
nika, że lenże przed uszdzeniem go w wiezienia 
śledczem w Toruniu, po przycskorlowauiu go Z 
Nowegomiasia do lorunskiej policji słodczej był 
przez jednego z lunkcjonorjuszy policji śledczej 
bily. Ściśle wedlug słów p. Mówki zajście z hi- 
ciem przedsiawiało się juk następuje. P. Mowka 
pisze: 


„O godz. 1740 wprowadzono mnie z dworca do 
1 komusorjalu, a po wale) chwili do policyjnego 
urzędu śledczegu pizy ul. Mickiewicza 5, a tam 
w kancelarji oddał poslerunkuwy akla i mnie do 
dyspozycji 2 panów. Po zbadaniu prolokołów, 
które trwzlo 10 minul, jeden z panów powslał i 
zapylał mnie, czy jestem Mówka Władysław i 
członkiem OWD, a gdy odpowiedziałem, że lak 
przystąpił do masie p. Szumski Zygymuni, sl. przo- 


lawnik i bez powodu zaczął mnie policzkować. | 


Z oknzji Świąt Bożego Narodzenia 
wyjdzie numer świąteczny w znacznie 
zwiększonej objętości. 


NUMER ŚWIĄTECZNY 
'NAPRZODU: 


DZIAŁ OGŁOSZEŃ 


Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do dnia 21 grudnia. 
Wszyscy zainteresowani, oceniając korzyści reklamy „NAPRZODU! 
zechcą pospieszyć się re zleceniami do tegoż Numeru świątecznego. 


Administracja „Naprzodu“ Kraków, Dunajewskiego 5 


antów 


a w bok y 
Mać slale z reż 


policj 
bić po głowie 1 : 


i powiedzinł, ży nad wami i 
tem. 
Jak długo irwala I 


sal 


o hicie, wiem, ale otrzy- 


pie 


malem kilkmizie 'ucderze nw w zgłuwę 
1 baki, a n arzęlo muje badać. Iez nie 
ro du sizrawy właściwej, ale lylno co „da sjaawy 
OWP i sprawy zajścia z p. wojewodą Lemolem 
« dniu 28 X. IW w Nowemmieście. chać już 
poprzednio udowodnilem świadkami, że w lym 


dmu wogóle nie byłem y Nowezamieście, bowiem 
od kilku dni jaka w czusie moich wakacyj, by- 
walm w Oiręme, w Jabłonowie, wzgl. w Tori- 
nu. Do i jeszcze jedin pan i le- 
taz w lrujkę zarzęlo muie badać, co liwalo l gu- 
Fu skuńszeniu badania, spisal jeden z 


obecnych jrolokól a podpisał go slavszy przodow- 
nik Szumski, len sam, klóry mnie bil. Po spisa- 
niw jrotokolu, zaprowadził innie jeden pusisrun- | 


kowy do I komi 
kich. przedmiotów, 
mnie w areszcie”. 


jalu a po odebraniu m wszysl- 
które posiadałem, osadzono 


Gb e a reki częsci 
redakcyjnej zamierza Administracja 
starannie wyposażyć 


WSZYSCY ZURGANIZUWANI 


a a 
Hocki-klocki 
=o- 

DWA JĘZYKI 

W dzisi ych czasach mamy do czymemia 
z drabami niedostępnemi żadnym u) 
opartym na logice, etyce, pojęciach praw nych 
i poczuciu przyzwoitości. Do przekonania ino- 
gą im trafić tylko dwa argumenty: takiemu 
bebesynawi trzeba dać w lapę albu w 
Czego innego on nie zrozumie. A my im cy” 
tujemiy paragrafy. lo tak, jakgdybyśmy wla- 
mywaączowi perswadowali paragraiami, że 
rozpruwamie kas jest rzeczą nieprzyzwolią. 
Mówimy dwoma różnenii językami i nie rozu” 
miemy się wzajem. 


Men tc 


mordę 


Trochę o biciu 


Pod tym tytulem pisze feljelonisla „Ga- 
zety Warszawskiej” (Nr. 361) w swojej 
rubryce „Przez moje radja”: 

Pamiętam — byłem jeszcze bardza mlody 
moje oburzenie, nawel pewnego rodzaju obr: 
dzenie, kiedym wyczyłal w jakiejś odwiecznej 
Podróży po Wschodzie, że w "Turcji, skoro juris- 
prudent chciał się niechybnie prawdy dowie- 
dzieć, wiody bilo badanego delikwenta w pięty. 
Manipulacja podobno doskonala, tak, że obwinio- 
ny, czy zabił kogo, czy nie zabil, wolał, już pa 
dwudziesiem grzimotnięciu: „Zabilem! zabiłem! 
Wówczas przerywanu postępowanie sądowe, je- 
dnakże pod wźrunkiem, że podsądny nie zmieni 
zeznania. Gdyby się ośmielil zmienić, walą go nu- 
powrót — aż do skniku. Śkusk bl podobny da 
Szabienicy 

Torlu! y, v których mówią (ale lu ploliia), że się 
skończyły, wraz ze średniowieczem, mialy lu sa- 
mo na celu. Jeśli oprawca wycywał obwiniune- 
mu naprzykład noge lub ramię ze slnwów, len 
zawsze wkońen wizasnąl: „Ukradjewn! ukludiemt 
tylko przesłań I sprawa skończona. Przy- 
znał się. więc niema wątpliwości. Pulen szedł pod 
pręgierz, jako doslatevsnie przekonany o winie. 
uar, ja popełnił, czy nie mmiejsze, chodzi o lu, 

y sprawcę koniecznie odnależć 1 wymierzyć l 


„w. sprawiedliwość 
Wszełkie zagadnieniu, nalure dobkatniejszej, 
jak np: czy sąd jest przekonany moralnie, czy 


nawel małerjatnie, uważane za nicpalrzebne za- 
wracanie glowy. 

W podobny, przynajmniej zbliżony sposób po- 
sIępowały leż sobie różne slupajki moskiewskie: 
jak winnego nie można było odnaleźć, pow ieszo- 
no niewinne Bnmagę o egzekucji wysłano, 
gdzie nal i dobr 

Ale uie dobrze hywa, jeśli le stupajkowskie 
mavjery zudawnily się gdzie zanadlu. Wledy Iru- 
dno się z nich otrząsnąć... 

Pizyjwszczać leż wolno, że i dziś, dajmy na ta 
w Meksyku, albo w innej Brazylji, dziać się mu- 
sa podolme rzeczy, zwlaszcza z okazji pdkojo- 
wej zmiany rządu. Można się nawet doimyślać, że 
republikańskie rządy lamtejsze znalazly sobie, 
ua wszelki wypadek, jakąś Bi-tylijkę, nicon odle- 

gla od metropolji, skąd nie słychać echa badań. 

Znów sobie przypominam, jak! niegdyś, z rado- 
ścią i zadowoleniem, czytałem o wzięciu Ba i 
przez lud pary! A wzięło ją, już bardzo dawno, 
aż przed stu czierdziestu laly. Przez czlery prze- 
szło slulecia torturowano w niej, nielylko lakich, 
którzy się nie chcieli przyznać, ale i lakich. 
których chciano się pozbyć, żeby, choć przez pe- 
wien czas, nie zawadzali prawomyślności. jak np. 
Masque de fer, albo książę Orlenński, nie mó- 
wiąc o wielu innych. 

Czasem nawet wychodzi się słamniąd. Ale bar- 
dzo rzadko, Bo, choć już parę wieków od lej po- 
ry minęło, był jednak i wówczas już pewien wstyd 
pokazywania ludziom takich ludzi, którzy podob- 
ni byli raczej do trupów, aniżeli do żywych. 

Co rzeklszy o Baslylji, Meksyku, czy Turcji, 
nie można zakończyć inaczej, lylko jeszcze jed- 
nem wspomnieniam, z przeszłości nie lak burdzo 
odległej, ale dobrze pamiętnej. Było to w tych 
czasach, kiedy cenzor moskiewski, każąc milczeć 
najbliższej prawdzie, zaleca] z rynicznym uśmie- 
cham: 

— Nu — lak piszylje o wienżu morskim.., 

VIEUX POLONAIS. 


2 BIBL]OTEKI I CZYTELNI TUR 
KURZYSTAĆ POWINNI 
TOWARZYSZE! 


go. 
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Z życia robotniczego 


W WALCE Z NĘDZĄ 

Prawo do zasiłku z Funduszu Bezrobocia 
posiadają jedynie ci z pośród robotników, któ- 
rzy przepracowali w ciągu ostatnich 12 mie- 
sięcy najmniej 20 tygodni i to w zakładach 
pracy (fabrykacli, warsztatach, na budowacii) 
zatrudniających ponad trzecli robotników. Do- 
świadczenie uczy nas, że wobec wielkich trud- 
ności w znalezieniu jakiejkolwiek stałej pracy 
nawet w miesiącach letnich, ogromna ilość 
robotników nie ma po za sobą pełnych 20 prze- 
prucowanych tygodni. a temsamem 

NIE MA PRAWA DO ZASIŁKU 
2 FUNDUSZU BEZROBOCIA. 

to począć z tymi ludźmi, których żołądki 
domagają się sirawy tak samo jak żołądki nas 
wszystkich? 

O pomoc dla nich muszą się zatroszczyć 
w pierwszym rzędzie związki zawodowe. któ- 
re powinny natychmiast przeprowadzić we 
wszystkich swoich oddziałach dokładną reje- 
stracie bezrobolnych nle posiadających prawa 
do zasiłków z Funduszu Bezrobocia. Należy 
przy rejestracji swych bezrobotnych członków 
wyszczególnić dokladnie ile osób pozostaje na 
utrzymaniu danego bezrobotnego, oraz od kie- 
dy pozostaje on bez pracy. Rejestracja ta umożli 
wi naszym organizacjom zawodowym akcię 


na rzecz 
POMOCY DORAŹNEJ 
z funduszów państwowych. 

Żadne względy „budżetowe”, żadne argu- 
menty „oszczędnościowe”, żadna wogóle ga- 
danina o „wyższej racji stanu* nie potrafią 
usunąć nam z przed oczu obrazu sirasznej nę- 
dzy w jakiej żyją robotnicy pozbawieni nie ze 
swej winy możności zarobkowania i nie ma- 
jący nawet prawa do najskromniejszego zasił- 
ku z Funduszu Bezrobocia. Nie chcemy znać 
i nie uznamy nigdy takiej „racii stanu“ i takiej 
„oszczędności, która każe komuś umierać z 
głodu! 

Na pomoc dla tej kategorii bezrobotnych 
muszą się znaleźć fundusze — pomoc dia nich 
musi hyć zorganizowana | uruchomiona. 

Pamiętajcie jednak. że zarganizowanie i t- 
ruchomienie tej pomocy będzie w bardzo zna- 
cznym stopniu załeżało od 

NACISKU ZORGANIZOWANE. KŁASY 

ROBOTNICZEJ. 

W tym celu, aby należycie zorganizować i 
przeprowadzić kampanię na rzecz pomacy do- 
raźnej dla bezrobotnych należy natychuniast 
przystąpić do rejestracii wszystkich hezrobat- 
nych. nie mających prawa do zasiłków z Fun- 
duszu Bezrobocia. Akcję powyższą powinny 
przeprowadzić zarówno Centrale Związków 
Zawodowych, jak ich poszczególne oddziały. 


Nowe formy pracy w budownictwie 


WSPÓŁPRACA SPÓŁDZIELCZOŚCI 
Z RUCHEM ZAWODOWYM 

Splltdzielcze budowaietwo mieszkaniowe jest 
stosunkowo młodym odłamem ruchu spółdzielczę- 
go i dHatego nie jest do tej chwili dostatecznie do- 
oeniane przez klasę robetniczą. Przyrajmniej w 
Polsce. W zachodniej Europie bow'em, np. w Niem- 
czech, budównictwo spółdzielcze jesi ruchem ma- 
sowylm, o którego potędze świadczą najlepiej na- 
Stępuiące cyfry, wyięte ze sprawozdania niemiec- 
kiego Związku Robotników Budowlanych. Ze spra- 
wozdania tego dawiadujerny się, że w chwili obec- 
nei istnieje na teren. Rzeszy 130 spolecznych 
przedsiębiorstw budowlamych. kióre w roku 1929 
(w przecięciu cocznem) zatrudniały 17.776 ROBO- 
TNIKÓW I PRACOWNIKÓW. 

Wszystkie wspomniane społeczne przedsiębior- 

Stwa budowlane tworzą Zwlązek, kiórego kapital 
udziałowy wynosi 4 miljony Rm. Związek Robot- 
ników Budowlanych posiada 51 procent udziałów, 
ma więc decydujący wplyw na całokszialt gaspa- 
darki tych przedsiębiorstw. W tych warunkach 
przy współpracy spółdzielń mieszkanławych z or- 
ganlzacją zawodową robotników budowlanych po- 
wstaje nowa Orma pracy w przemyśle hudowła- 
nym, pozwaialąaca na zupelno wyrugowanie przed- 
siebiorcy prywatnego, 
7 sekwałą hamburskiegs Kongresu Zwią 
sodowych (rek 1928) widzimy w tuchu 
powyższym „iadną z dróg, wiodących do rzeczy- 
wistej tłemokrzivzacji życia zo.podarozego. a co 
zatem idzie DO REALIZACJI SOCJALIZMU". 

WW Polsce analogiczny Tuch został już zapacząt- 
kowany. Jest nim powolanie do życia Społecznego 
Przedsybiorstwa Budow lanego, którego udziałow- 


Przegląd tygodniowy 


cami są Sspółdzleinie mieszkaniowe I Centralny 

Związek Robotników Budowlanych w Polsce, 
| SPE — Społeczne Przedsiębiorstwa Budowlane, 
i ponimo. t instytucją mladą, może się już po- 
szczyci zo poważnemi sukcesami. Prowadzi 
uno budowę szeregu domów mieszkalnych: War- 
szawskiej, Gdyńskiej i Krakowskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Warszawie, idyni į Krakowie, 
buduje ponadto domy inieszkalne dia spółdzielni 
urzędników ministerstwa skarbu j spółdzielm ofi- 
cerów, oraz dla powszecimej spółdzielni robotni- 
czej w Wasszawie. 

W sezonie budowlanym br. zatrudniała SPB po- 
nad 2 tysiące robotników. Jak na bardzo trudne 
warunki, w jakich znajduje się ruch budowlany w 
Polsce w chwili obecnej, to rezultat pracy SPB. 
piestwszego społecznego przedsiębiorstwa budo- 
wlanego uważać należy za więcej niż zadawala- 
jący. Widzimy w tem niewątpliwy zadatek piek- 
nego rozwoju spółdzielczości w budownktwie + 


O dach nad głową 


NA MARGINESIE POŁOŻENIA KAMIENIA WE- 
GIELNEGO POD BUDOWĘ KRAKOWSKIEJ 
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ 

W ubiegią niedzielę, t. j. 7 bm. odbyla się — jak 
© iem donieśliśmy — uroczystość położenia kamie- 
nia węgielnego pod budowę pierwszego domu mie- 
szka!nega krakowskiej Spółdzielni Mieszkaniow: 
Ponieważ nie wszyscy jeszcze robotnicy krakow- 
Scy ozeliiają należycie znaczęjie spółdzielczości 
mieszkaniowej, pragniemy podzielić się z czytelni- 
kami „Naprzodu“ paru uwagami na ten temat. 

Nędza mieszkaniowa daje się odczuwać w pier- 
wszym rzędzie szerokim warstwom ludności pra- 
cującej, stąd też spada na klasę robotniczą w pier- 
wszym rzędzie Obowiązek walki z kryzysan mie- 
Szkaniowym. Nie clicąc ograniczać sie li tylka do 
akcji protesiacyjuej, wręcz przeciwnie — chcąc 
Stanąć przy warsztacie twórczej pracy, wyłoniły 
organizacje roboinicze ze swego łona specjalne 
instytucje, mające na celu walkę z gładem miesz- 
| kaniowym. — lnstytucjami takiemu sa Spółdzienie 
Mieszkaniowe - u nas w Krakowie. KRAKOW- 
SKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA. 

Spółdzielnia nasza aparta o bratnie instytucie 
spółdzielcze, mające już za sobą piękny dorobek 
ci setek wybudowanych mieszkań, przy- 
stąpila da budowy pierwszego domu mieszkalne- 
go inionkuci: przy 18. Parkowei. W domu 
tym znajdzie poinicszczenie 78 rodzin robotni- 
czych, tyle bowiem wzarowycii mieszkań będzie 
liczyl pierwszy dom spółdzielni. Działalność hu- 
dowlama spółdzielni jest æbliczoma na lata. Rozwój 
jei uzależniony jest w dużym stopniu od tłości 
członków j od należytego ustosunkowanią się da 
nlej calej zorganizonyanej kasy robotniczej. 

Jako przyklad haj posłuży rozwój Warszaw- 

Spółdziełni Mieszkantowej. Rozpoczęła gna 
swą pracę w wźriwzkach równie trudnych jak na- 
sze. Zanim przelamano wstępne trudności j po- 
wszechną ułowiarę, minęły okrągłe trzy lata, Spół- 
dzielnia została bowiem zarejestrowana w roku 
1922, a faktyczną dzialalnaść zdołalą rozpocząć 
dopiero w roku 1925 — pierwszych zaś 25 miesz- 
kań dostarczyla członkom w styczniu roku 1927. 
Dziś Spółdzielnia liczy ponad 1500 członków, mie- 
szkań zaś wybudowała 530! 
Obecnie Warszawska Spółdzielnia Mieszkanio- 


mieszkaniach oraz przystąpiła do budowy trzecie- 
go budynku IV kolonii a 77 ml ach i przy- 
gotowuje projekty budów. które rozpocząć się 
mają na wiosuę: VII į VIH kolonji na Żoliborzu w 
Warszawie, o iączne: liczbie około 460 mieszkań, 
oraz kolonii na Rakowcu w Warszawie o 192 mie- 
szkaniach! 

Wartość budowli Spółdzielni wynosi 11,250.000 
złotych. Za przykładem Warszawy musi iść į Kra- 
ków. Pierwszy krok uczyniono. Chcecie się prze- 
konać na wlasne oczy, wybierzcie się kiedy na 
ul. Parkową ma Krzemionkach na płac hudowy na- 
szej spółdzielni (w. w.) 
10440009000%00 


Krakowska 
Spółdzielnia Mieszkaniowa 


Informacje | wpisy członków codziennie 

„od godziny 4 do 6 wieczór w blurze 

Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Spółdzielczych „Proletariat“ 


i Krakow-Podgo:ze, Lwowska 2 


wa wyprowadza pod dach dwa budynki o 183 | 


Czerwone harcerstwa 
NAJMŁODSI W SZEREGACH SOCJALIZMU 
Ostatnim momentem organizacyjnyin pracy tu- 


„rowej w Krakowie jest zorganizowanie Czerwo- 


nego Harcerstwa, skautu robotniczego, który w 
chwili obecnej liczy już okoła 120 chłopców i dzie: 
wcząt, w wieku do lat 16, poza starszymi instruk- 
torami i kierownikami. Władze szkolne bynajiiniej 
nie idą na rękę temu stowarzyszeniu zalegalizo- 
waneniu przez ministerstwo, warunki pracy sa 
ciężkie. Mamo to dnak, mładzież robotnicza gar- 
nie się chętnie do izh czarwono-harcerskich, gdzie 
obok pogadanek | rozrywek korzystać może z po- 
mocy szkolnej. 

Rada hufca czerwonego harcerstwa szkoli swych 
przewodników i zastępowych na specialnyci kur- 
sach, które obejmują obok wiadomości z zakresu 
lerenoznawstwa, przyrody, czy pomocy w nie- 
szczęśliwych wypadkach, przedmioty związane z 
rozwojem socjalizmu 1 ruchu robotniczego. F, @. 


Bezrobocie 
wśród pracowników umysłowych 


NIEDOSTATECZNOŚĆ AKCJI POMOCY 


Klęska bezrobocia nęka nietylko robotników fi- 
zycznych, daje się ono odczuwać w sposób bardza 
bolesny także pracawnikom umysłowym. Wedłe 
obliczeń oiicjalnych Państwowych Urzędów Po- 
średnictwa Pracy w styczniu br. bylo zurejestro- 


i wanych bezrobotnych pracowników umysłowych 


14.877, w kwietniu br. cyfra ta podniosla się do 
17.761, zaś w lipcu br. dosicznęła 18.177. Widzuny 
zatem w roku bieżącym Stały | systemiatyczny 
worosłt klęski bezrobocia wśród pracowników u- 
mysłowych. 

W porównaniu z rokiem 1929. w którym prze 
ciętna cyfra bezrobotnych pracowników utmysło- 
wych wynosila 10.745, oznacza slan obecny wzrost 
bezrobocia wśród inteligencji pracujące: zawodo- 
wo o blisko 80 proceni. Także zestawienie cyfr. 
dotyczących zasiików wypłacanycji bezrobotnym 
pracownikom umysłowym przez Zaklady Ubez* 
pieczeń Pracowników Umysłowych (ZUPU) jiu- 
strują dosadnie stały wzrost bezrobocia wśród in- 
telizencji. I tak w styczniu br. pobieralo zasiki”ż 
ZUPU ogółem 5.805 bezrobotnych. w czerwcu zaś 
tm. cyira pobieraijących zasiłki podnlosla się do 
9.236. W porównaniu z rokieni 1929 liczba bezra- 
boinych. pobierających zasiłki z ZUPU wzrosła 
o 65 procent. 

Ciekawe są również dane co do wysokości lych 
zasiłków, temburdziej że ilustrują one znaczną 
razpiętość płac pracowników umysławycli w po- 
szczególnych dzicinicacli Polski. I lak: przeciętna 
wysokość zasdków w pierwszem pólrcczu b. r. 
dla bezrobotnego samotnego wynosiła w Zakła- 
dzie lwowskim ff złotych miesięcznie, w Zakła- 
dzie poznańskim 62 ziotych. w Zakladzie Śląskim 
67 złotych | w Zakładzie warszawskim 104 zł. 
miesiecznie. 

Ogromna rozpiętość świadczeń pomiędzy zakła- 
dem lwowskim, obslugującym Małopolskę a war- 
szawskim, obsługującym b. Kongresówkę spawa- 
dowana jest bardyo znaczną razpietością płac pra- 
cowników umysłowych. Jak z danych ZUPU wy- 
nika przeciętne płace pracowników nmystowych 
są najniższe w Małopolsce. 

Nie musimy dcdawać, że pomoc dla hezrabot- 
nych w tych rozmiarach, w jakich ici dostarczają, 
ZUPU jest zupelnie niem ystarczającą. 


Q zasiłek świąteczny 


dła robotników stolarskich 
Społeczne biuro pośrednictwa pracy dla robot- 


| ników stolarskich į maszynowych, przy Związku 


a 


zawodowym, mieszczące się przy ul. Dunajew- 
skiego 5. II piętro front, wzywa wszystkich ro- 
botników drzewnych bezrobotnych (bez względu 
na tg, czy są zarejestrowani), by we czwartek IB 
hm. o zodzinia 6 wieczorem zgłosili się do Centrali 
Związku robotników przemysłu drzewnego celem 
omówienia sprawy zasilkowej, bądż doraźnej lub 
świątecznej. Każdy bezrobotny winien mieć przy- 
gotowaną kartkę, na której ma być uwidocznione 
iga Imię i nazwisko. wiek, gdzie zamieszkały. ile 
asób ma na utrzymalmu. w jakiej formie ostatnio 
pracowal, kledy został zwolniony z pracy. czy 
pobiera! luh pobiera zasiłki. jakie. czy też żaduych. 
W interesie samych bezrohotnyci leży, by s$ 
punktualnie zjawili i starali sie bodaj w dzień w 
zilij rozweselić twarze swych stroskanyci rod 
A zatem. aby an iednogo heerubotnego na obra- 
dach we szwartek nie zabraklo. M. Łachecki. 


LISTY Z KRAJU 


Stanisławów, 10 grudnia. 


JUBILEUSZ 30-LETNIEJ DZIAŁALNOŚCI 
SPOŁECZNEJ TOW. JANA SZAŁAŚNEGO 


Tow. Jan Szałaśny uradzony i wychowany w 
rodzinie proletariackiej jako młodzieniec wyjechał 
do Wiednia. następnie do Krakowa i Lwowa w 
poszukiwaniu pracy i znajomości przysziego za- 
wodu, tulając się po Świecie u rozman:ycli „mai- 
s'rów" j cechmistrzów. | wówczas już w począł- 
kach tej wędrówki życiowej, poznal dokladnie ży- 
cie robatnicze w ustroju kapiłalistycznym i w U- 
myśle jego nurtować poczęły myśli o oswobodze- 
ne swiata pracy z pod przemocy kapitalu. Ukoń- 

y naukę blacharstwa i otrzymawszy po 
uletnich trudach ı mozołach „dyplam” czeład- 
nika, zaczal poszukiwać pracy i zastał przyjety 
do warsztatów kolejowych w RE Bacan; 
rdze zaraz z miejsca przystąpi 'worzen 
zwią «dowych i parti politycznej PPSD. 
W międzyczasie powołany został jako rezerwi- 
Sa na wojskowe ćwiczenia do Ołomuńca i łam 
niesłusznie i brutalnie skarcony przez austriac- 
kiego mladzika-oficera. zarczpował w należny 
sposób. za ca skazany został przez sad wojsko- 
wy na jeden miesiąc ciężkiego więzienia. Wró- 
ciwszy po odbyciu kary na swój zawodowy po- 
sternnek. jako .newygodny" cesarsko-królewskie] 
władzy przeniesiony zosta! w roku 1902 do war- 
sztatów kolek wych w Stanislawowie. Tutaj Już 
maiae w swem otoczeniu wielu wypróbowanych 
towarzyszów. rozwija szeroką i ożywioną dzia- 
lalność orpanizacyjno-klasową. narażając się na 
rozmaite szykany i prześladowana przełożonych. 
W roku 1903 odważy! się udać do pracy w dnin 
1 Maja w czarnem ubranii wizykiwym z czerwo- 
nym goździkiem w hutanierce. Ponieważ poprzed- 
nio w Stanisławowie nie hylo naw śladu świe- 
towania 1 maja. byl ta akt odwazi. który ściągnął 
nań dziką nienawiść władz 

Następnie tworząc arganiza awogawą ka- 
leiarzy i huduiąc partie poliyczną. narrafil na 
szereg poważnych trud mimo to niezłomia 


wola |! nadwaga, ceol cga poczynania. wy- | 
dala abti plon. a musy robotnicze zremialnie i 
zasiliły szeregi or zicyine. Niezliczona ilość 


wieców. zchrań i poninych konferencyi w Stani- 
sławawie | akolicach. adhytych przez tow. Sza- 
ta$nego, wvsunely go bardzo szybko na ezala mra- 
lefarjatu stanisławowskieno. któremu 
przewodzi po dzień dzisiejszy. 

Osiatnie lata nrzedwajenne poświęcił taw. Sza- 
laśny pracy nad rozbudową arzanizacji i zakup- 
nem plecu pod hudowę Damu Dohotniczo-ka!e- 
iarskiego. Z chwilą wybuchu wainy świaławei. na 
rychmiast wstąnil w szeregi Legionów Polskich 
i zastal przydzielony do konnicy legionowei. 

Z chwilą rozpadniecia się monarchji austriackie] 
nowstrzymał się nd pracy zawodowei pod Tzą- 
tami Ukraińców. Pawalan na członka polskiego 

komitetu nawiatowego. kilkakrotnie nrzekradał 
sie przez linic horrwa | uzyskawszy od rządu 
polskiego w Warszawie pomoc pieniężną. przy- 
nasi! pieniądze do Stanislawowa., oo umożliwiło 
utrzymanie straiku kalejarzy polskich. Pa po- 
wstaniu państwa nalskieza. krótki czas nozosla- 
wa: jako czianck w iu wykonawczego ZZK 
w Warszawie. skąd wrócił ponownie da ptacy za- 
w wej w Stanisiawowie 

Tow. Szałaśny oddał się 1eraz całkowicie pracy 
polityczna-orsamizacyjnej. za og w roku 1919 do- 
stał sie z kilku innymi towarzyszami dla odmia- 
ny do poiskiego więzienia. za rzekomy apór wła- 
dzy i naklanianie do straiku kolejarzy. Po uwol- 
meniu objal z powrotem kierownictwa ruchu ko- 
Jejarsko-robotniczeza. zawiązał wiele nowych 
Zwiazków rohotniczych 1 stworzył radę kieso- 
wych Związków zawodowych, której przewodni- 
czył, prócz tego lal wybitnie w tichu kultu- 
ralnvm. — będąc rednym z założycieli Oddziału 
TUR'a. 

W czasie wybarów w roku 1928 tow. Szałaśny 
kandydował w 53 okregu do Senatu na dmgiem 
miejscu. a w raku 1930 w czasie ostatnich wy- 
borów był czoławym kandydatem „Centrolewu” 
do Senatu w województwie Sstanisławowskiem. 
gdzie wszanae |sła Centro!tewi została sammowal- 
me unieważniono. Ten zaszczytny dowód zaufa- 
H ' rebatniczej okupił tow. Szałaśny sze- 

va rozłaką z rodziną. został bowiem 
do Zagórza. akurutnie na 
Iborczei I to jest narazie 


zwa” sę 


CZAS kempan 


caly 
ostatnim capei ego zmagań. Nieustraszony bo- 


jawnik. tez? mówca. rzulki agitator. niezmordo- 
wany Orgźu:zaicyr — olo synicza tei drogiej po- 
siaci, którei icks zawsze padał i pada poza 


mury Stan.siawowa. Działalność tow. Szałaśnego 
znamionowa zawsze szeroki horyzant. gruntow* 
nie przemyślana celowość postępowania i paczu- 


chlubnie | 
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cie rzeczywistości, nadewszystko zaś gorące u- 
kochanie sprawy robołniczej. Stojąc lwardo w 
slużbie socjalizmu. nie colat się przed nozem, ca 
mu grozić mogło i przeciw czemu walczył z wla- 
ściwą sabie namiętnością, nie dopuszczając ani na 
chwilę do złamania ducha. I dlatego iest prawdzi- 
wym ulubleńcem stanisławowskiej klasy pracu- 
iącej. która pod jego przewodem. zdolną była i 
jest do każdego poświęcenia. Kiedy go sią słucha. 
porywającego, rozpalająceza znękane dusze plo- 
mienną wymową. kiedy potezą słowa unosi wy” 
obraźnię słuchaczów w krainę zwycięstwa do- 
brej nowiny socjalistycznej, czuje sie promie- 
niejącą postać Szałaśnego. iako przodownika ma- 
| sy. która gotowa natychmiast pod jego przewo- 
dem wyruszyć do wałki ze „starym. podłym świa- 
tem“. Pateżnym zatem był i jest jego wplyw. sila 
iego żywego słowa i 

W dniu tym więc, kiedy cały proletariat Sta- 
misławowa obchodzi ureczysty obchód 30-letniej 
ciężkiej i ofiarnej pracy tow. Jana Szałaśnezo w 
daiu. w którym żywszem tętnem uderzają serca. 
dołączam się do tego uroczystego hołdu i czci 
dla tej drogiej nam postaci. 

Niechaj działalność jego będzie zachętą dla 
młodszych, a źródłem siły dla starszego pokoie- 
nia, walczącego o Polske Wolną. Demokratyczną 
I Ludową. s U. 


Prześląd $ospodarczy 


POLSKO - ANGIELSKA UMOWA WĘGLOWA? 
Urzędowe ogloszenie rządu angielskiego o roz- 
mowach między ministrem górnictwa a przedsta- 
wiciełami rządu polskiego daje do zrozumienia, 
że ze strony polskiej zaproponowana zawarcie 
| umowy o rynki zbytu. Ze strony angielskiej o- 
świadczono na to, że umowa taka musi objąć także 
Niemcy, gdyż bez nich nie miałaby dla Anglji 
wartości. Minister górnictwa przyrzekł, że o ile 
możliwe doprowadzi de skulku konferencję mię- 
dzy przedsiawicielami angielskiego, niemieckiego 
i polskiego górnictwa. 
ZADUŻO CUKRU NA ŚWIECIE 
Obradująck w Brukseli świałowa konferencja 
cukrowa uchwaliła zmniejszyć produkcję cukru 
na Kubie z 4,670.00%) na 3,570.000 ton, zaś na Ja- 
wie z 2.900.600 na 2560.000 ton rocznie. Chodzi 
o mnniejszenie produkcji cukru trzoinowega na 
korzyść buraczanego. Produkcja niemiecka i cze- 
| choslowacka na eksport oznaczona została na 
1.800.000 ton. z czego na Niemcy zamiasl dolych- 
| czasowych 200 tysięcy ma przypaść 800 tysięcy 
ton. 
Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 

Na piątkowym targu placono: mleko niezbier. 
I litr 35—40 gr. ser krowi I kg. 1—140 zł.. jaja 
szt. 22—24 gr. masło zwycz. I kg. 480—3 zł. 
kury szi. 4-7 zł. kaczki szt. 3-5 zł. gęsi szt. 
15-12 zł, indyki szt. 8—14 zł. ziemniaki 100 kg- 
6—7 zl.. cebula 1 kg. 25—30 gr.. pietruszka 1 kg, 
4-55 gr, selery 1 ke. 35—40 gr.. jabłka 1 kg. 
1-240 zl., karp żywy - 480—5 zl.. szczupak 
żywy 1 6- 8 zł. sandacz Śnięty 1 kg. 430—5 
zl., lin żywy | kg. 460—550 zł, brzany żywe 1 
kz. 6—7 zl.. leszcze żywe 1 kg. 6—7 świnki 
Żywe 1 kę. 4 zł., wiślane drobne 1 kg. 2—2'50 zl., 
wiślane średnie 1 kg. 250—3 zł. 


Z TEATRU 


NIEBIESKI WALC”, rewia w 16 
obrazach 

(i) Humor i rezolutność p. Karlińskiej, miły 
śpiew p. Garnero, kilka śmiesznych skeczów, efek- 
towna dekoracja do deklamacji p. Łozińskiej 
(„Lawina”) — to byłaby suma dodatnich wrażeń 
z ostatniego programu Bagaleli. Mniej fortunnie 
wypadły próby konferansjerki p. Wallera, będące 
ciągłą oda do butelki, 

Wahać się można, czy rewja, oparta na momen- 
tach humorystycznych, tworzy odpowiedni teren 
dla oddawania czci wielkim wydarzeniom histo- 
rycznym (r. 1830).. Sam obraz widmowych uła- 
nów pomyślany był tu dobrze, ale irh zwroty wy- 
padly nieskladnic, a wiersz p. Wroczyńskiego 
tworzył miksturę różnych wydarzeń. — Jeszcze 
Jedno: na tej premjerze z  <zentował się nowy 
dyrygient. Jeżeli ta zmian» wie jest chwilowem 
zwolnieniem p. Sygietyńskiego na urlop, należy 
wyrazić żal z tego powodu. Pan Sygietyński bo- 


Bagatela: 


wiem hył nietylko dyrygientem, ale — sądząc z ! 


dawnych afiszów — włożył był w nasz teatrzyk 
rewiawy bardzo duża własnej pomyslowości i pra 
ey: komponował melodje i słowa do nich. w ra- 
zie palrzchy był nawet zapowiadaczem. Slowem, 
pracował bardzo intensywnie. Takich pracowni- 
ków powinno się cenić. 


urok iego indywidualności. * 


KRONIKA 


Doktorat honorowy 


Karola Szymanowskiego 


UCZCZENIE ZNAKOMITEGO KOMPOZYTORA 
POLSKIEGO PRZEZ UNIW. JAGIELLOŃSKI 


Świat kulturalny Polski obchodził wczoraj pod- 
nłosłą uroczystość uczczenia zasług najwybitniej- 
szego kompozytora polskiego współczesnej doby. 
Karola Szymanowskiego, rektora wyższej szkoły 
muzycznej konserwatorjum państwowego w War- 
szawie. Uroczystość zgromadziła w auli UJ licz- 
nych przedstawicieli Świata nauki, sfer artystycz- 
nych i wiadz oraz tłumy publiczności. Z uderze- 
niem godz. 12 w poludnie zasiedli na podjum rek- 
tor UJ Zaleski z profesorem muzykologii promo- 
torem dr. Jachimeckim i dziekanem, wydziału filo- 
zoficznego prot. Dyboskim. Obok zasiadl senat a` 
kademicki. Równocześnie wśród Śpiewa „Qande 
Mater Polonia" wykonanego przez chór akade- 
micki. wszedl na salę mistrz Szymanowski w oto- 
czeniu pedeli. niosących godła uniwersyteckie 1 
zajął honorowe miejsce tuż przed podium rektor- 
skiem. 

Pierwszy przemówił rektor Załęski, witając 
Szymanowskiego jako twórcę złotego okresu e- 
poki muzycznej. Uniw. Jagielloński przez nadanie 
honorowego doktoratu — mówił rektor — chce 
uczejć talent i zaslugi wielkiego syna ojczyzny. 
Następnie prof dr. Jachimecki po wygłoszeniu 
przemówiemia odczytał tekst łaciński dyplomu ho- 
norowego i wręczył zo promowanemu. Pa od- 
śpiewaniu kantaty, przemówił p. Janusz Miketta 
w imieniu min. oświaty, podkreślając. że rząd 
przez postawienie Szymanowskiego na czele naj- 
wyższej uczelni muzycznej docenia ważność wy- 
chowania muzycznego społeczeństwa, W końcu 
przemówił wzruszony Szymanowski, dziękując za 
najwyższe odznaczenie starej Wszechnicy Jagiel- 
lońskiej. 

Zaznaczyć należy, że Uniw. Jagiell. nadal do- 
iychczas na wydziale filozoficznym tylko pięć 
doktoratów honorowych: Kraszewskiemu w 50 
rocznice dziaialnaści pisarskiej, Matejce w 50 rocz 
nicę jego urodzin. Sienkiewiczowi w rocznicę 500- 
lecia istnienia Uniw. Jagiell. i Padcrewskiemu w 
dzień odzyskania Niepodległości, a wczoraj Szy- 
manowskternu 

W przeddzień uroczystości odbył się koncert 
kompozytorski Szynianowskiego w Starym Tea- 
rze. 
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TUR 
KINO DLA TUR 
Kino Muzeum wyświetla w sobotę I w niedzielę 
nastepuiący program: „Między ziemią a niebem”, 
wspanialy film górski, ponadto wesola komedia. 
Na sobatnie przedstawienie o godz. 7 wieczór 
członkowie TUR i Związki zawadowe mają zniżki 
tl. I miejsce 70 gr. II miejsce 50 gr., NI mielsce 


| 3 er. Bilety do nabycia przy kasie w Muzeum 


przemystowem. 
TEATR TUR 

Na ogóle żądanie wystawia Teatr TUR w nie- 
dzłetę 14 grudnia w Domu Robotniczym przy ul. 
Dunajewskiego 5 wspaniałą komedję w 3 aktach 
Moliera 

„CHORY Z UROJENIA*. 

Doskonała gra amatorów, efektowne kostjumy 
i dekoracje podbiły widzów na premierze, Sztukę 
poprzedzi prelekcja tow. prez. Korolewicza. 

Poczatek punktualnie o godz. 6 wieczór. Bilety 
w cenie od 1'50 zł. do 50 gr. do nabycia u tow. 
Pieiruchy. o w dzień przedstawienia od 5 popoł. 
przy kasie. 

BAJKI DLA DZIECI W TUR 

W niedzielę 14 grudnia urządza TUR popolu- 
dnie bajek dla dzieci przy ul. Dunajewskiego 5 
IH p. Będą wyświetlane bajki 1) Gucio zaczara- 
wany, 2) Ziemne ludki i 3) Londyn. Początek 0 
gadz. 3 popol. Wstęp dla dzieci 15 gr., dla star- 
szych 50 gr. Rów nież w niedzielę 14 bm. u Koleja- 
rzy (Warszawska 15) o godz. 5 popoł. urządza 
TUR wieczór bajek. Na program złożą się 1) 
Grzybowe ludki, 2) Na jagody i 3) Indie. 

DRUGA CZWARIKÓWKA TUR 

We czwartek 19 grudnia w Domu Rabatniczym 
przy ul. Dunaiewskicgo 5 odbedzie się nlezmier= 
nie ciekawy odczyt docenta Uniw. Jag. dra Wikto- 
ra Ormickiezn pt. „Przyroda į ezłowiek, lako 
czynniki polityki". Znany i popularny u robotni= 
ków uczony, przedstawi problem przyrody i ezio- 
mjeka. iako czynnika polityki, na podstawie głę- 
bakich stadiów. Aktyalny temat zgromadzi niewąt- 
plłwię liczne rzesze roboliików na czwartkówce. 


Początek o godz. T wieczór. Wstep bezpłatny. 


Czy grużźiica jest chorobą 


zawodową? 


(Odczyt dra Henryka Biernackiego 
na „czwartkówce" TUR) 


Pierwsza w b. sezonie czwartkówka TUR w 
Domu Roboiniczym przy ul. Dunajewskiego 5, 
zgromadziła w sali teatralnej rzesze robotników. 
Serię wykładów naukowych otworzył prez. TUR 
tow. Korołewicz, poczem dr. Henryk Biernacki 
wyglosĄ niczwykie inieresujący odczyt pt. „Czy 
gruźlica jest chorobą zawodówą?* Doskonaly 
mówca, umiejący zaimteresować jashiemi wywo- 
dami słuclaczów-robotników, apowiadał o cho- 
robach irawiących organizmy proletarjatu, prze- 
chodząc do właściwego lematu — gruźlicy. Pre- 
legent przedstawił następnie rozwój gruźlicy, za- 
każenie się nią i straszne jej żniwo, szczególnie 
wśród proletariatu. Gruźlica nie jest chorobą za- 
wodową, ale szołeczną. Trawi ona najwięcej pro” 
lurarjat. Największy procent umiera na gruźlicę 
robotników nickwalifikowanych — tam, gdzie za- 
glada nędza — tam szerzy się gruźlica. Więc im 
gorsze warunki gospodarcze w społeczeństwie, 
teim więcej ludzi ginie na gruźkcę. Zmniejszenie 
się nędzy, zmniejsza zarazę gruźlicy, Gruźlica jest 
więc ściśle chorobą społeczną — chorobą prole- 
tarjutu. Przez podniesienie dohrobytu, przez ubez- 
pleczenie na starość — uchroni się projetarjał od 
żniwa śmierci na gruźlicę. 

Prelegenia, który zawsze chętnie i z zapałem 
służy swoją wiedzą TURowi. nagrodzili zebrani 
oklaskami za nader ciekawy odczyt. (t.) 

—000— 

SPRAWY MIEJSKIE. Pod przewodnictwem wi 
€eprezydenta dra Landaua, przy udziale wicepre- 
zydentów Ostrowskicgo i dra Schneidra, odbyło 
się posiedzenie sekcji I gospodarczej Rady mie} 
skiej. Z porządku dziennego uchwalono warunki 
dzierżawy gruntu i budynku na cele stacji radjo- 
telegraficzne] w Dębnikacli. Następnie rm. dr. Mu- 
czkowski przedstawił szczegółowe wnioski w spra 
wie odstąpienia części gruntu gminnego na cele 
przebudowy t. zw. „Wikarówki* przy kościele 
Marjąckim. Dalej sekcia zatwierdzila ofertę na do- 
Stawę kotła do centralnego ogrzewania dla budyn- 
ku Starego Teatru i uchwalila sprzedaż parcel 
gruntowych w dzielnicach XX i XXII. Pa wyczer- 
pamu porządku dziermezo prezydium udzleliło ad- 
powiedzi i wyjaśnień na interpelacje wniesione 
przez kilku czionków sekcji. 

WYSTAWA DROBIU, GOŁĘBI. KRÓLIKÓW 
etc. Jak się dowiadujemy w Krakowie urządzony 
będzie w dniach od 30 stycznia do 3 lutego 1931 r. 
pokaz drobiu, gołębi, królików, ryb, psów, owiec, 
kóz i t. p. Będzie to wlaściwie siódma z rzędu wy- 
stawa budząca zawsze wielkie zainteresowanie 
wśród szerokich warstw hodowców 1 zwiedzają- 
cej publiczności. Bliższe szczegóły podamy w na- 
stępnych dniach. 

KONKURS NA POSADĘ W MIĘDZYNARODO- 
WEM BIURZE PRACY. Komitet wykonawczy A- 
kademickiej Federacji przylaciół Ligi narodów Toz- 
pisuje niniejszem konkurs na obsadzenie płatnego 
stanowiska stagiair'a (czasowego urzędnika) przy 
Międzynarodowem Biurze Pracy w Genewie na 
okres styczeń—luty 1931 roku. Prawo ubiegania 
się o powyższe sianowisko przysługuje każdemu 
obywatelowi polskiemu, studjującemu, lub który 
studjował na jednej z wyższych uczelni, a który 
może się wykazać zaintercsowaniami w zakresie 
zagadnień, związanych z Międzynarodowem Biu- 
rem Pracy. Podania należy skladać pod drese 
Warszawa, ul. Dzika 72, Bogumił Wojciechowski. 
Pad powyższym adresem można również uzyskać 
bliższe informacje w tej sprawie. — W podaniach 
tych należy podać imię i nazwisko, wiek, uczelnię, 
ha której studjuje lub siudjował ubiegający się a 
stage. oraz zakres zainteresowań sprawami MBP. 
Termin składania podań upływa 16 grudnia br. 

ŚMIAŁE WŁAMANIE. — Nieznani jak zwykle 
sprawcy, wlamali się ad strony podwórza do skle- 
pu Anny Schreiber przy ul. Tadeusza Kościuszki 
18. Ze sklepu wynieśli trzynaście tuzinów skór, 
wartości 2.500 złotych. W czasie dokonywanego 
włamania zbudził się szelestem Pruszyński, sta- 
larz ı wyszedłszy na balkon, począł wołać o po- 
moc. Opryszki oddali trzy strzały rewolwerowe 
i zbiegli przez mur nad Wisłę. unasząc część rze- 
czy ze sobą. Co na to prici 

OSZUSTWO. W drodze z dworca kolejowego 
da konsulatu niemieckiego St. Bąkawi zaołerował 
jakiś osobnik dwa pierścanki złote. Bąk kupił je 
za 120 złotych, okazaly się one jednak zwykiym 
metalem. 

KRADZIEŻE. Z wystawy sklepowej przy ulicy 
Karmelickiej 13. po rozbkju szyby skradziano dwa 
aparaty fotograficzne wartości 500 złatycii. Z ga- 
bineto tzykatu państwcwego sem'narjum Żeńskic- 
go skradziono plaszcz damski, wartości 100 zł. 


«NAP RZ OD” N 288 Sobota 13 grudnia 1930 


Nowa międzymiastowa centrala elektryczna w Jaworznie 


Z dniem 1 grudnia oddana została do publicz- 
nego użytku nowa międzymiastowa cenirala e- 
lektryczna, zbudowana w Jaworznie przez Ja- 
worzmickie Komunalne kopalnie węgla. — Nowa 
elektrownia posiada łącznie z rezerwami zaimsta- 
łowanych 20.000 KW. obsługiwanych przez ko- 
tłownię, dysponującą 4.800 m. kw. ozrzewalnej 
powierzchni. — Do elektrowni należy także 60- 
kilometrowa linja przesyłowa wysokiego napięcia 
na 60.000 voit, łącząca Jaworzno z Krakowem. — 
Energia elektryczna produkowana na kopalni 
przetwarza się tam na prąd a napięciu 60.000 volt. 
W Krakowie następnie retranstormacja na 5.000 


„volt, na które jest urządzona elektrownia miejska. 


Instalacje elektrowni krakowskiej służą jako do- 

datkowa rezerwa dla Krakowa i Jaworzna. 
Kopalnie jaworznickie dostarczają obecnie ener- 
gji ełektrycznej gminie miasta Krakowa, państwo- 
wym zakładom wadociągowym dla Górnego Ślą- 
ska w Maczkach i różnych przemysłom okotlcz- 
—e© 


NOWE WYSTAWY W PAŁACU SZTUKI. Nie- 
dzielne otwarcie wystaw w Pałacu Sztuki przy pl. 
Szczepańskim zapowiada się bardzo ciekawie. 
„Plastyka“ poznańska, która zajęła dużą salę, da 
swój ostatni dorobek. wśród którego jest dużo 
kompozycyj. Goście poznańscy dawno nie widzia- 
ni w Krakowie zyskają sobie napewno uznanie 
wśród publiczności za swą rzetelną pracę. Celem 
urządzenia tej wystawy bawią w Krakowie znani 
artyści poznańscy Jackowski i Hannytkiewicz. — 
W jednej z sal wszystkie Ściany zajęły Świetne 
dziela W. Weissa, które hyłyby ozdobą pierwszo- 
rzędnych ekspozycyj zagranicznych, salę naprze- 
ciw wypełniają piękne akwarele T, Grotta, maio- 
wane przez artystę podczas ostatniego jezo poby- 
tu we Włoszech. W innych salach dzieła prof. Pień 
kowskiego. Procajłowicza, Terleckiego, Czerwen- 
ki, Kowalskiego. Olesia, Dietricha, Dabrowskiego, 
Krzyżańskiczo i t. d. Ilościowo więc i lakościowo 
jest fa wystawa bardzo godna zwiedzenia, Na nie- 
dzielne atwarcie wybiera się też cały niemal kul- 


turalny Kraków. 
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ODCZYTY I ZEBRANIA 


PROF. DR. ROMAN DYBOSKI wygłosi dzić sy sobote 
o godzinie & wieczorem odczyt w Klubie Społecznym 
na jnieresujący temat „Sinclair Lewis. amerykański lau- 
teat Nobla”. Wstęp dla członków klubu i gości. 

POSIEDZENIE TOWARZYSTWA MIŁOŚNIKÓW JE- 
ZYKA POLSKIEGO z referatem prol. K. Nitscha pad ty- 
tulem „lakie reformy ortograficzne są możliwe?" 
(W związku z pojęciem wielkich I małych błędów oric- 
graflcznych), odbedzie się jutro w niedzielę o godzinie 
11 w sal wykladowej Seminarjum polskiego (ul. Qo- 
lebia 20). 

PITIGRILLI W STARYM TEATRZE. Autor popular- 
nych powieści i nowel, Płtigcili, mistrz humoru i ciętej 
satyry. wygłosi w sak Starego Teatru w języku Iran- 
cuskim odczyt pod tytulem „Miłość współczesnej ko- 
biety”. Odczył ten będzie prawdziwą sensacją dla zwa- 
lenników i wielbicieli talentu autora „Luksusowych 
zwierzątek”. 

W TOWARZYSTWIE EKONOMICZNEM dnla 17 ben. 
o godzinie 6 wieczorem wygłos! p. wicedyrektor Spl- 
tzer odczyt pod łytułem „Współpraca gospodarcza pol- 
sko-szwedzka”. P. Tadeusz Spilzer skorzysta ze swych 
kiłkutyzodniawych studiów nad życiem gospodarczem 
w czasie swel podróży do Szwecfi. Odczyt ten odbędzie 
się w sali Izby handzowej (ul. Dluga 1, I piętro). 

Z KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA LEKARSKIE- 
GO. We środę 17 bm. odbędzie się o godzinie 7 wieczo- 
Tem w sak Towarzystwa lekarskiego (ul. Radziwilłow- 
ska 4) zwyczajne posiedzenie z następującym porząd- 
kiem dziennym: I) uroczysta akademia ku uczczeniu 
pamięci śp. prof. Pillza; 2) walne zebranie: a) sprawa 
zmiany regulaminu Towarzystwa lekarskiego. b) wy- 
bór nowego zarządu Towarzystwa lekarskiego. 
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TEATRY I KONCERTY 


„PROBOSZCZ WŚRÓD BIEDAKÓW". Teatr miejski 
im. J. Slowacklego da dzisiaj ciąg dalszy populacnej 
sztuki Kl. Vautel'a, osnuty na fantastycznych przygo- 
dach proboszcza-żołnierza, wsodących go ze spokajnej 
wsl iraneuskiej w samo gniazdo spisków anarchistycz- 
nych, na pokole papieskie | wreszcie na misje atrykań- 
skle. Rolę tytulową odtwarza p. Krzemieński, nadto blo- 
ta udział w rolach kobiecych pp.: Ludwiżanka, Klońska, 
Zalewska, Leszczyńska, oraz Nowakowski, reżyser szłu 
ki (papież). Leliwa (Cousinet), Jednawski (Kard. Voipi- 
ni). Kulakowski (wyslanmk sowietów), Burnatowicz 
(Piotr Czerwony). Turski, Wroński, Pawłowski (człon- 
kowie redakci „Prołetarjusza”) oraz w lnnych rolach 
niemal cały męski zespół. Sztuka powtórzona hędzie 
jutra i grana będzie od włorku codziennie. W niedzielę 
popołudniu największy sukces tega sezonu „Rexy”, w 
poniedziałek na popularnem przedstawieniu „Nleprzyja- 
ciotka“. 


TOWARZYSZE! JOWARZYSZKII 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


I 


nym, 

Cały zakład wybudowany w 1930 roku, urzą 
dzory jest wedle najnowszych wyinegów techni- 
ki, specjalnie w kierunku racjonalizacji, oraz mo- 
żliwie samoczynnej obslugi. 

Zasilanie wielkiego miasta enereją z centrali ko- 
palnianej, co jest w zakłębiach węglowych na Za- 
chodzie oddawna praktykowaną zasadą, zostalo 
przez Kraków i Jaworzna po raz pierwszy w Pol- 
sce zrealizowane. Jest lo niewątpliwie postęp na 
polu racjonalnej elektryfikacji kraju. Nałeży przy- 
tem zaznaczyć, że miasta Kraków i Lwów są po” 
siadaczami dwóch trzecich kapitału akcyjnego Ja- 
worzna, które to polączeme iutercsów komunal- 
nych górniczych i elekirycznyci wydało dotych- 
czas pod względem gospodarki energetycznej 0- 
woce godne uwagi į naśladowania. 

Elektrownia jaworznicka ma być podobno w 
najbliższym czasie powiększona o nowy agregat 
o sile 15—20.00 kw. 
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4 Polski 


UWOLNIENIE B. POSŁÓW UKRAIXSKICH. 
B. posel ukraiński ks. Kunicki i b. poseł Pelich 
którzy we wrześniu zoslali areszlowani za- 
rzutem zdrady stanu, zoslali wypuszczeni z wię- 
zienia, pierwszy w Czortkowie, drugi w Złocza- 
wie. 

ŚMIERĆ MŁODEJ MAŁŻONKI I ZAMACH 
SAMOBÓJCZY JEJ MĘŻA. Przed dwoma lygo- 
dniami odbył się w Tyśmienicy ślub dwojga mło- 
dych. Nazajutrz po ślubie rnłoda para udała się 
w podróż poślubną do Lwowa, gdzie malżonko- 
wie mieli spędzić miesiąc miodowy. W pociągu 
młoda małżonka nabawiła się grypy, nasląpily 
komplikacje i nieszczęśliwa kobieta wyzionęła du- 
cha. Zrozpaczony mąz rzucil się przed południem 
pod kola samochodu. Zostal on ciężku ranny i 
odwieziony do szpitala we Lwowie. 

„ŚMIERTELNY KONIEC BÓJKI. Podczas bój- 
ki, która powsiała między Stanisławem Bierna- 
tom i Janem Plucińskim, a Ludwikiem Tomasi 
kiem, oraz Jakóhem Studenckim w Pieirzykowi- 
cach zosiał Tomasik ugodzony w brzuch oraz w 
głowę i doznał załamania podsiawy czaszki. — 
W godzinę po bójce Tamasik zmarł. Biernala 
areszlowana zarzulem zabójstwa. 

POŻAR W PILZNIE, W Pilznie na Bolkówee 
powslał pożar w zabudowaniach Andrzeja Ro- 
inańskiego. Spaliła się doszczętnie stodoła, szapa 
i dwie slajnie, oraz częściowo dom mieszkalny 
Antoniny Jałowcowej. 

SZEŚĆ OFIAR DENATURATU. W Sosnówce, 
kolo Krzemieńca podczas zabawy w domu Bułyń- 
skich, gdy nie stało monopolki, gościnni gospoda- 
rze podali gościom spirytus denaturowany, za- 
prawiony miodem. Trujący napój poczynił strasz- 
ne spustoszenia. Gospodarz Maksym Bulyński i 
jego żona Uljana oraz goście Demjan Mielniczuk 
i Tichon Hawryluk, zmarli wśród strasznych 
męczarni w dwie godziny po wypiciu denaturatu, 
dwie dalsze osoby z pośród gości walczą ze śmiar- 


cią. 

SMIERTELNE PORANIENIE BEZROBOT- 
NYCH. Główna, przedmieście Poznania było te- 
renem okrutnej zbrodni. Dwóch bezroboinych 
Józef Wandke i Józef Tomaszewski nocowali w 
stogu. Dostrzegł ich tam właściciel Bialasik, któ- 
ry razem ze swym szwagrem Clialupką napadli 
na obu bezdomnych i poranili ich bardzo dołki- 
wie nożami, Wandkc ranny w plecy zdołał zbiec 
i przywołać policję z Głównej, lecz zanim posle- 
runkowy przybył na miejsce, napaslnicy zbiegli, 
pozostawiając Tomaszewskiego ciężko rannego. 
Otrzymał on szereg ran w brzuch, z tych jedną 
lak wielką, że wypłynęły jeliła. W drodze do 
szpilala zmarl. Obu napastników areszlowano, 

A BYŁ TO.. KOMENDANT POŁICJI PAŃ- 
STWOWEJ. Niedawno podawaliśmy za prasą 
poznańską wiadomość o awanturze, kiórej dopu- 
ścił się w leatrze miejskim w Toruniu pewien 
tamtejszy urzędnik, gdy go bilelrr w myśl prze- 
pisów nie chciał wpuścić na widownię po roz- 
poczęciu spektaklu. Obecnie dowiadujemy się ze 
„Słowa Pomorskiego", że sprawcą lego zajścia był 
komendant policji państwowej na m. Toruń ko- 
misarz Konarski. Jak wiadomo obrzucił on bile- 
tera epitclami lego rodzaju jak „świnia pomor- 
ska”, „morda pruska”. 

ZASĄDZENIE BURMISTRZA. W Weyhcerowie 
ogloszony został wyrok w procesie przeciw b. bur- 
mistrzowi Weyherowa, Kruczyńskiemu i Jego 
spółnikom, oskarżonym o nadużycia. Kruczyński 
skazany został na 4 lala więzieni 


. inni na 8, 2 la- 


ta itd. Na mocy amnestii sąd zmniejszył wszyst- 
kim karę u jeding Irzeciy. 


„NAPRZÓD — Nr. 


Pogłoski o amnestii 
dia więźniów brzeskich 


(Telefonem od korespondenia „Naprzodu”) 

Warszawa, 12 grudnia. 
Dzisiejsze „ABC* donesi, że rząd zamierza w 
cl wystąpić z wnioskiem o u- 
nawestji dla całego szaregu przestępstw 
u między memi także dla b. posłów, 
którzy siedzieli w Rrześciu. Amnestia ta umorzy- 
laby prawy tych b. poslów, wobec czego wogóle 
nic dosztahy do procesi. Pazłoski o amnestii są 
Silnie kołportowanę w siarach sanacyjm ch, 


Ujawnienie nazwisk 
oficerów z Brześcia 


Na wtorkowem posiedzeniu Scjmu w dyskusji 
nad wnioskiem nagłym w sprawie brzeskiej z0- 
irg ujawnione nazwiska olcerów, którzy „od- 


zauczyli” się w więzieniu brzeskicm. Dotychczas 


znane jest tyłko nazwisko pułkownika Riernac- 
kiego. Już dziś prywatnie podawane są nazwiska 
komisarzy palicji i oficerów, którzy związani są 
ze sprawą brzeską. 


zburzenie w części BB 


Niektóre dzienniki podają, że w tonie BB, mia- 
mowicie w grupie „Zjednoczenia miast i wsi”, CZy- 
nione są gorzkie uwagi na temat Brześcia. Po- 
dobno też wielkie oburzenie w tej grupie mal wy- 
wołać znany artykuł posła Mackiewicza w „Sło- 
wie“ wiłeńskiem o sprawie Brześcia. 

Wedle otrzymanych przez Waszego korespon- 
denta informacyj zaniepokojenie „Zjednoczenia 
mśast i wsi“ ma istotne źródło w tem, Że sprawa 
brzeska przedostała się zagranicę i żywo komet- 
towana jest przez prasę zagraniczną, o czem pal- 
skie placówki zagraniczne poinformował: 
tralę. 


p cem 


Kagańcowy regulamin 


UCHWALONY W KOMISJI SEJMOWEJ 


(Telejonem od korespondentu „Naprzodu ') 
Warszawa, 12 grudnia. | 
Dziś w dalszym ciągu obcadowalu sejmowa ko- 
misja regulaminowa. Przyjęto arl. 33 w redak- | 
cji referenla Podoskiegy. Arlykul len brzmi: „Mar- 
szulek Sejmu może skreślić z prołokołu i steno- 
gramu zwroty sprzeczne z obowiązkiem wierna- 
svi dla Rzplitej Polskiej, określone w art. 89 kon- 
sslucji”, Artykuł len przyjęło 12 gł. BB. 
Dalej przyjęlo poprawkę do 54 skreślającą 


Mowa: „Marszalog 1 wieeluzrszulkowie pobierają 
diety aż do ukomsiylnowania się nowego Sejmu”. 
W dyskusji poslowie Bi! w ili zapalrywanie, 
ze nie mandat upoważnia du pobierania djet, lecz 


lylko wykonywauie [unkcyj poselskich. Marsza- 
lek pełni honorową funkcje zasłępcy prezydenta 
Rzplitej, zas wicemarszałkowie nie wykonywują 
żadnych czynności. Posłowie opozycji bronili na 
famiast zapatrywania, że djely są nierozerwalnie 
zlączone z maudalem. 

W dalszym ciągu obrad BL wyrofał poprawkę 
do art. 82, która postunawiala, że w sprawozda- 


niach komisyj sejmowych nie będą uwidacznia- 
ne wnioski mniejszości, za któremi nie oświadczy 
się przynajmniej *4 członków komisji. 

Do art. 78 przyjęto poprawkę upoważniającą 
komisje scjmowe do zapraszania na posiedzenia 
posłów, nie należących do danej komisji z głosem 
doradczym i prawem siawiania wniosków. Po- 
slanowieniem lem BBR chce umożliwić malym 
klubam i p golnym posłom rzeczową pracę 
w komisjach. Możliwość stawiania wniosków nie 
daje jednak lym klubom prawa glosu, wobec 
czego w mniejszościach narodowych panuje prze- 
konanie, że nulcży się zbłokować, aby wprowa- 
dzić swych przedstawicieli do kum 

Na tem komisja zakończyla obrady. 
zgłosiła wołum mniejszości. 

KOMISJA REGULAMINOWA SENATU 

Dziś ukonslytuowała się komisja regulamino- 
wa Senatu yhi c przewoiłniczącym sen. 
Krzemieniechiego (BB). Z klubu PPS wszedl do 
komisji sen. low. Gross, z klubów chłopskich sen. 
Wożnicki. 


"Opozycja 


Program prac Senatu 


(Telejonem od korespondenta „Naprzodu ') 
Warszawa, 12 grudnia. 
Dziś okolo godz. 2 popoł. marszalek Senatu 


p. Raczkiewicz złożył wizylę w klubie sprawa- 
zdawców sejmowych. W rozmowie z dziennika- | 
rzami marszalek Senalu wyraził się o pracach Se- j 
natu, że zależne są one od postępu prac Sejmu. | 
Senacka komisja regulaminowa w najbliższych 


Polskie 


dniach ukończy swe prace, a w plenum załatwi się 
regulamin przel święlaggi. Oslalnie posiedzenie 
przed świętami odbędzie się w przyszłą środę, zaś 

3 tach zostaną na plenum podjęte 10 
stycznia. W sprawie brzeskiej został w Senacie 
zgloszony wniosek zwykły, który zostanie odesła- 
ny do komisji prawniczej. 

=08o= 


wybory 


przed forum Ligi narodów 


Genewa, 12 grudnia. Generalny konsul niemiecki 
zlożył dziś przedpałudniem w generalnym sekre- | 
tarjacie Ligi naredów dodatkową notę niemiecką, 
zawierającą nawe szczegóły wydarzeń listopado- | 
wych na Górnym Śląsku. Opublikowanie noty na- 
stapi w najbliższych dniach. 


Genewa, 12 grudnia. Prezydent mieszanej komi- 
sii polskoniemieckiej na Górnym Śląsku Calonder 
przybył dziś do Genewy. Jak słychać przyjazd je- 
go do Genewy jest ściśle prywatny j nie stoi w 
związku z protestem saa niemieckiego. 

Ld 


Misja Steega nie powiodła się 


Paryz, 12 grudnia. Rokowania Slecga w spra- 
wie utworzenia rządu zakuńczyly się niepomyśl- 
nym wynikiem. Wobec lego, że partje centrum za- 
jęly stanowisko negatywne, należy się spodzie- 
iż Steeg jeszcze dziś zrzeknie się misji two- 
rzenia rzędu. 

Paryż, 12 grudnia. Senator Sieeg zlażył dziś 
pizedpoludni:m prezydeniow: sprawozdanie z 
przebiegu dovlychczasowych prac nad utworze- 


niem rządu. Później odbył Steeg szereg konferen- 
cyj z przywódcami lewicy republikańskiej, ra- 
dykalnej frakcji senatu, kartelem republikańskim 
senatu, frakcją katolickich demokratów i lewicy 
radykalnej. Lewica republikańska zwołała na dziś 
popołudniu posiedzenie, na którem powzięta bę- 
dzie uchwała co do wspólpracy w gabinecie sen. 
Steega. 
—000— 


Anglja chce żyć w pokoju z całym światem 


Londyn. 12 grudnia. Wobec twierdzenia prasy j 


franruskiej, c z zachowania delegata angielskie- 
go na komisję rozbrojeniewą należy wyciągnąć 
wnjosek, jakupy Wielka Brylanja stała po stro- 
nia Francji przeciw Włochom i Niemcom, pisze 
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„Daily Herald", iż polityka Wielkiej Brytanji sloi . 


wyłącznie po sironie sjałulu Ligi narodów i jej 
dążeniem jest ułrzymanie stosunków pokojowych 
: przyjaznych z całym światem. 

—a00— 


TELEGRAMY 


PARLAMENT NIEMIECKI NA FERJACH 

Berlln, 12 grudnia. Reichstag rozpoczął dziś fe- 
złe świąteczne i zbierze się dopiero w dniu 3 lu- 
tego 1931 roku 

BÓJKA MIĘDZY HITLEROWCAMI 
A KOMUNISTAMI 

Berlin, 12 grudnia. W Teterowie, kolo Szwery- 
nu, w Meklemburgu, po zgromadzeniu nacjonał-s0- 
cialistiów doszło na ulicy do krwawaj walki mic- 
dzy nacjonal-socjalisiami a komunistami. Opusz- 
czających salę nacjonal-socialsiów obrzucili ko- 
mun:ści kamieniami, w następstwie czego wywią- 
zaļa się walka na noże i rewolwery, podczas któ” 
rej dwadzieścia osób odniosło rany, w tem piętna- 
ście ciężkie. 

W ALSDORF ZGINĘŁO 271 GÓRNIKÓW 

Berlin, 12 grudnia. Zarząd kopalni w Alsdori ko- 
ło Akwizgranu ogłasza dz% ostateczną listę ciiar 
ostatnie] katastrofy kopalnianej. jaka wydarzyła 
się w szybie „Arma ll", Wedle tej listy w kata- 
strofie ponosło Śmierć 271 osób. 

SŁUŻĄCA ZŁODZIEJKA 

Berin, 12 grudnia. Pewien Rosjanin, zarządca 
dóbr, doniósł policji. że 18-letnia służącą Ruth Zo- 
be! z Wrocławia, okradla go na sumę 100 tysięcy 
marek j zbiegła. Dziewczyna slużyla w jego domu 
od 2 | pół miesięcy. Podczas nieobecności puwer- 
nantki i kucharki właścicicie wyszli z de mu. po- 
zostawiając służącą Zobej tylko na pól godziny 
samą. W tak krótkim czasie dziewczyna potrafiła 
spakować najkosztowniejsze rzeczy do kufrów Í 
wynieść się z nimi w nieznanym kierunku. Nie nle- 
£a wątpliwości, że musiala cna posiadać wspólni- 
ków. Pasiwą złodziejki pudla biżuierja. sznur pe= 
rel wartości ponad 50 tysięcy marek, futra i dro- 
gocenne tkaniny. 

BOMBY W PORTUGALII 

Madryt, 12 grudnia. Jak z Lizbony donoszą, w 
gmachu ministerstwa handlu, w pokoju służbowym 
wożnego muiisterstwa, wykryła dziś policja kitka 
skrzyń z bombami i materjafeni, służącym do wy- 
rabiasża bomb. Bomby j materiał skaniiskowano, 
a wożlicga | dalsze trzy podcirzane osoby zresz- 
towano. 


WYBUCH W' FABRYC. 

Paryż, 12 grudnia. W fubryce nabojów w Tu- 
łonie wydarzył się wczoraj ywallowny wybuch. 
wskutek czego uległ zniszczeniu nowy aparat da 
wyrobu nabojów. Obslugujące aparat dwie robo- 
tnice zosłały zabite, a 10 innych dziewcząt od- 
niosło ciężkie rany. 

KATASTROFA KOLEJOWA 

Paryż, 12 grudnia. Na stacji Cerquer koło Rouen 
najechał poriąg pospieszny Paryż-Dieppe na o- 
stalni wagon pociągu lowaruwego, wskutek czego 
izy wagony pociągu pospiesznego zoslaly uszko- 
dzme. Pięciu podróżnych zosłało ciężko a kilku 
innych lżej rannych. 

RUCH STRAJKOWY W HISZPANII 

Madryt, 12 grudnia. W ciągu dnia wczorajsze- 
go w różnych wzęściach miasta dochodziło do za- 
targów między pojicją a robolnikami, prowadzą- 
cych w licznych wypadkach do ciężkich wykro- 
czeń i bójek. W Kadyksie proklamowano ałrajk 
generalny. Strajkujący napadli na holel „Allan- 
tic”, jeden z największych w mieście, w celu zde- 
molowania go, ponieważ personał holelowy nie 
przystąpił do sirajku. Zawczwana policja napę: 
dziła thum, który wyrządził już pewne szkody. Na 
ulicach miasta dochodziło też do częstych bójek. 
Obcokrajowcy w panicznym strachu opuszczają 
miasto. 
OLBRZYMI POŻAR W KONSTANTYNOPOLU 

Londyn, 12 grudnia. Na przedmieściu Beszyk- 
las w Konstantynopolu wybuchł ubiegłej nocy 
wielki pożar, klórego pastwą padl cały blok za- 
budowań drewnianych. Siraly malerjałne są bar- 
dzo duże, Istnieją obawy, że są także ofiary w 
łudziach. 


EINSTEIN W AMERYCE 

Nowy Jork, 12 grudnia. Dzienniki nowojor- 
skie dużo miejsca poświęcają prof. Einsleinowi z 
okazji jego przyjazdu do Nowego Jorku. W nic- 
zwykle serdecznych artykułach przytaczają dzien- 
nikt wynurzenia Einsteina wobec dziennikarzy, 
jak zapatruje się na sprawy, które ludność ame- 
rykańską najwięcej interesują, tj. kwestję przy- 
szłości lolnictwa, kwestję moralności dzisiejszej 
młodzieży itp. Jutro prof. Einstein zostanie powi- 
lany oficjalnie na ratuszu przez burmistrza No- 
wego Jorku Walkera. 

ZAKAZ IMIGRACJI DO BRAZYLJI 

Rio de Janctro. 12 grudnia. Rząd opracowuje 
obecnie prajekl ustawy prawie czasowego za- 
kazu imigracji do Brazyl, akaz len ma być wy- 
dany w celu arhrany brazylijskiego rynku pracy 
przed zalewem cudzoziemców. 


Ł dnia 


-iW Aai UZE OWIEKA REZPARTYJNEGO 
O „KURJERKL 


Od czluwieka nie należącego do naszej 
partji olrzymujemy lisl następujący: 

Mówią: „Ca „Kurjer“, — to szmala!” Ja zaś 
powiedziałbym, że ostalecznie i tem nie jesi, 
bo szmatą przynajmniej przyda się do czego... 

"Toć „Kurjeskowi” napiuć możesz pełną gęba. 
a on Iwierdzić będzie, że to z rynny kapie... 

Nie należę do żadnej parlji, ani ież do żadnej 
tzw. „mniejszości” narodowej, co jedynie w lyni 
celu zaznaczam, żeby „Kurjerkowi”* nie doslar- 
czyć żeru, czy leż malerjalu na ten ulubiony je- 
go temai, który juz gardłem wychodzi. Jestem 
szarym obywalelem a nawet 100% Polakiem, bez 
legilymacji, nie takim, co woli mięć te 10% w 
kieszeni jako brzęczącą monetę. 

Przyszly hisloryk, opisując rolę prasy w wy- 
chowaniu społeczeństwa, bardza smutne wystawi 
Swiadectwu prasie o obliczu „Kurjerka”. Bo któ- 
ry czytelnik, o pewnym zmysle krytycyzmu nie | 
zauważy] już, że co „Kur jerek” dziś gani, jutra 
wychwala, czyniąc lo często już w jednyin i tym 
samym numerze, albo też czasem wręcz wije się 
w spamiatycznych sprzecznościach... 

W perlidny i ohydny sposób przygotowuje się 
tam grunt pod przyszią wojnę, szkalując sąsia- 
dów, lub własnych obywsich i malując djahla na 
czario. [ len sam „Kurjerck* drukuje feljetony 
Remarquw'a o okropnościach wojny, zadając 
wprost kiam lemu, co „Kurjerek” dzień w dzień | 
bredzi i może sam w to nie wierzy... „Kurjerkow 
ostatecznie taka „wojenka” by się przydała 


tu 
dopiero okazałby się jego laleni do fabrykowa- 


nia „biuletynów“ z pitacu boju, co przyczyniłoby , 
się do wybudowania jeszcze kilku „pałaców”. 

A może wojenka laka jest nietylko pobożnem 
życzeniemi „Kurjerka”. lecz i innych zaintereso- 
wanych w tem czynników. za wolą kłórych, do- 
brze płatny, idzie? Wszak od lakich przykładów | 
roi się w historji prasy! Tem bardziej, że wedle | 
ich rozumowania, wojenką, czy leż innemi bre- 
dniami można odwrócić uwagę ludu od piętrzą- 
tej się nad jego glową nędzy i przygniałającego 
go kryzysu gospodarczegu; zaminsi radzić nad za- 
gadnieniami spałecznemi i ulżyć niedoli ludzkiej, 
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wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


Wydawca: Emil Haecker. 


rozpisuje się „Kurjerek* na lema! przeróżnych 
„niebezpieczeńsiw*, grożących nam na odmianę, 
raz po raz ze sirony Rosji, Niemiec, Ukraińców 
std. r zamilcza oczywiście wlasne troski, których 
nam nie brak, Ludzie nie arjentujący się w po- 
lityce „wyższej”, wierzą wkońcu w wszystko, a 
będąc z nalury szczerze palijolyczni, przejmują 
się tak, że tracą władzę nad sobą i popełniają 
niegodne czyny, za które jednak obwiniać należy 
nie kogo innego, jak tę prasę brukową. klóra za- 
miast korzyści, jeno szkodę i hańbę Państwu przy 
nosi. 

W imię prawdy i objektywności Irzeba zazna- 
czyć, że „Kurjerek*” pod lym względem nie jest — 
niestety — unikatem. ani w kraju, ani zagranicą; 
razi tylko, że on jakoby przoduje w urabianiu 
„nastrojów X 

Radbym widzieć wydrukowane te spostrzeże- 
nia jakkolwiek w dzisiejszych czasach biją za 
prawdę — bardziej niż w czasach średniowiecz- 
nych. 

Bielsko, 12 grudnia 1930. 

Stanisław Piotrowski, ul. 3 Maja 58, 


REPERTUAR 


a 


TEATR IM J SŁOWACKIEGO 


Sobota: „Preboszcz wśród biedaków" (premiera 
— nowość). 

Niedziela popolu „Roxy" (ceny zniżone); wie- 
czerem „Probaszcz wśród biedaków". 


Poniedziałek: „Neprzyjaciółka" (przedsi. popular- 
ne — ceny zniżone). 


BAGATELA 
„Niebieski walc”. 
WYKŁADY TUR 
Związek Zawod. Drukarzy (Rynek gl. 12, III p.): 
Środa 7 wiccz.: Dr. Feliks Gross: „Międzynara- 
dowa organizacja pracy". 
Związek zawodowy kolejarzy (Warszawska 15) 
Środa 7 wiecz.: Proi. Wincenty Korolewicz: „Sta- 
ry Kraków" z przeźraczami. 
TUR. ul. Dunajewsklego 5 II piętro 
Czwartek 7 wiecz.: Doc. UJ dr. Wiktor Ormicki: 
„Przyroda i człowiek, jako czynniki polityki“. 


GE SOJRSE EJEIGIEIEJ ka 
je Spółdzielnia Związku Kaflarzy S 


a „KAFEL“ £ 


Codzienni 


igl 
tei Kraków, Towarowa 4, telefon 15703, 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
kaflarstwa wchodzące po cenach umiar- 
kowanych i wyłącznie siłami fachowemi 


EZEEEEEEEREEEEGEB 


Skradzia! 


SECESE 


zaświadczenia wojskowe z r. 1809, P. K. U` 


Kraków, unioważniam, W 


LEJ re|sztracyjną na mo- 
R. P. w Krakowie, na 


SERJ RRSO an JE 


Nowooiwariy 
Magazyn Instrumentów muzycznych 


HARMONIA” 
Krakow. plac Marjacki L I 


poleca 

gramofony i plyty najnowszyca nagrań w wielkim 

wybarze na dogodnych uarnnkack, pa najniższych 
nana m 


Walne Zgromadzenie 


członków „Ekonomji* 
Spółdzielcrego handlu towarów saożywczych I mąki 
Spółdzielni z ogr. odp. w Krakowie 


odbędzie się w niedzielę 14. XII. 1930 o godz. 


6 wieczór w Krakowie przy ul. Jasnej 6 z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie pratokołu z ostatniego Wal- 
nego Zgromadzenia; 

2) Powzięcie uchwały co do rozwiązania i likwi- 
dacii; 

3) Wnioski i interpelacje. 

ZARZĄD. 
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— Redaktor odpowiedzialny: Michat Węglowski, — Drukaruia Ludowa w Krakowie, 


Związek Zawodowy Tramwajarzy (Podgórze, 
pl. Serkowskiega) 

Piątek 7 wiecz.: Mgstr. Leszczycki: „Walka na- 
rodów o zdobycie bieguna południawego”. 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

(Rynek gi. A-B 39) 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 

Sobota: Redaktor Dr. Jan Lanku": Dlaczego tyle 

małżeństw jest nieszczęśliwych. 
KINUTEATRY 

Apollo: „Wesoły Madryt". 

Corso: „Piraci panamscy”". 

Dom żółnierza: „Biala sonata". 

Muzeum: „Między ziemią a niebem", 


Wanda: „Noc upojeń*, 


„Dusze w niewoli". 

RADJO KRAKOWSKIE 

Sobotu 14 grudnia 

11.40: PAT. 11.58: Sygnal czasu, hejnał z wieży Ma- 
rjackiej. 12.10: Gramoion. 13.10: Komunikat meteorola- 
glczny. 15,00: Komunikat gospodarczy. 15.50: Odczyt: 
„Cukier na rynku światowym” — wyglosi dr. W. Or- 
micki, asyst. Uniwersytetu Jagiekońskiego. 16.15: Gra- 
molon, 17.15: Odczyt z Warszawy: „Czterysia uderzeń 
„krzydeł na sekundę”. 17.45: Słuchowisko z Warszawy 
dla dzieci starszych 1 młodzieży: „W Soplicowie" Ma- 
ril Dynowskiej. 16.15: Koncert da dzieci z Wilna. 18.45: 
Rozmaitości, komunikaty. — 19.10: Komunikat rolniczy. 
19.25: Gramofon. 19.35: Dziennik radjowy. 20.00: Felje- 
ton z Warszawy: „Twarz | maska”. 20.15; „Przegląd 
polityki zagranicznej ubiegłego tygodni omów de. 
Jan Reguła. 20.30: Koncert muzyki żydowskiej z War- 
szawy, 42,00: Felieton z Warszawy: „Dobroczyńcy ludz 
kości”. 22.155: Qramofon. 22,50: Komualkaly z Warsza- 
: Muzyka taneczna. 24.00: Hejna] z wieży Ma- 


Warszawa: 


wy. 23. 
riackiej, 


Zwłazki ! zóromadzcenia 


OKR PPS KRAKÓW-MIASTO odbędzie posie- 
dzenie w poniedziałek 15 bm. o kodzinic 7 wie- 
czorem w swoim lokalu przy ul. Dunajewskiego 5 
II piętra. 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


HELENA PAPIERNIK 


Kraków, ulica Mikołajska L. 11. 


ma na układzie I stale prowadzi: 
Pończochy damskie, dziecinne, skarpelki, ręka wiczki, 
Kkrawntki, kołnierze, spinki, lusterka, chustki da 
nosa, koszule damskie, kombinacje, reformy, bie- 
hzna dla niemowląt, hafty, koronki, molywy, gumy 
do bielizny i na podwiązki, połalki, watążki, taśmy 
i 


jedwabne, wełniane | batystowe, nici, bawełny, 


włóczki, wełny, przędza, jedwab sztuczny, grzebia 
mle da czesania, grzebyki do włosów, szczotki do 
zębów 1 rąk, mydła, woda kolońska, perfumy, szam- 
pony, przybory do szyeła i haltu, lowary galante- 
rylne. 


1111 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBÓW 


„CONCORDIAŚ 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 
urządza pogrzeby od majskromaniejszych do najwspa- 
ulalszych, przeprowadza ekahumacje | przewozy zwłok 

do wszystkich | ra;ów 


Mnia: zasobnym daleko idące usiępstwa. 


i 
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Iguacego Winiarskiego- 


pod $t: 


